
WYDANIE C P Ceno 3 ziole
P IĘ K N O  Z IE M  ODZYSKANYCH.,

\

■

Odra w okolicach Zielonej Góry

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

Rok rv WARSZAWA, CZWARTEK, 24 LIPCA 1947 R. Nr 201 (946)

Maksymalne ceny na towary przemysłowe
N ie  p ła c ić  a n i g rosza  u iięc e j!

Agencja PAP przysłała nam Wykaz Nr 1 maksymalnych cen 
detalicznych na artykuły przemysłowe wytwarzane przez przed­
siębiorstwa państwowe lub będące pod zarządem państwowym.

W celu ukrócenia spekulacji każdy kupujący winien ściśle 
przestrzegać niżej^ podanych cen. W razie napotkania nadużyć ze 
strony sprzedawców należy nie zwłocznie powiadomić o stwier­
dzonych faktach Komisję Specjalną.

Maksymalna 
cena detalicznaN a z w a  a r t y k u ł u  Jednostka

A. ARTYKUŁY BAWEŁNIANE I LNIANE
• . I m1. B.I27! Kreton 71 cm

2. B.123 Koszutówka drukowana 80 cm
3. B.I05 Drelich 71 cm
4. B.143 Welwet szer. 71 cm .
5. B.23G Cajg ubraniowy 140 cm
6. B.391 Ubraniowy męski 142 cm .
7. B.239 Manchester 71 cm
8. B.439 GG 400 Manchester 71 cm .
9. B.102 Podszewka bawełniana 71 cm

10. B.113 Pościelowe 140 cm
11. B.315 Wsypy farbowane czerwone 80
12. B.688 Inlet Andrychowski 80 cm .
13. B.121 Surówka 71 cm . . ,
14. B.240 Płótno harcerskie 71 cm .
15. B.275 Ubraniowy męski 71 cm

m

153.— 
173.— 
173.— 
307.— 
345.— 
345.— 
307 — 
301.— 
157.— 
241.— 
203.— 
345.— 
103.— 
179.— 
205.—

Lp.

17, B.333 Chustki do nosa drukowane « # 1 tuz. 546.—
18. N id 200 m glas . . . . . ■ 1 sżpułka 64.—
18. 6807 Płotno lniane bielone 140 cm „ ,

B. ARTYKUŁY JEDWABNE

,1 m 350.—

20. J.I01 Jedwab bidiżniany gładki 82 cm • 9 1 m 378.—
21. J.I15 Jedwab bluzkowy 85 cm H 1 716.—
22. J.112 Podszewka atłasowa 85 cm . 1 573.—
23. J.194 Jad wab szlafrokowy sztuczny 90 cm ii i» 1 99 ■— 431 —
24. J.U7 Crep rnongol gładki 92 cm .
25. J. 117/2 Ctep rnongol wzorzysty 92 cm .

é a 1 529.—
» » 1 m 601.—

26.. J.1I9 Georgetta gładka 90 cm , i a 1 99 1 716.—
27. X I19/5 GeOTgeiia wzorzysta 90 cm « Sr » 1 »9 824.—
28. J.D.101 Plusz sukniowy 70 cm . , a a 1 0 747.—
29. JD.106 Plusz płaszczowy 118 cm . < a » 1 0 1.004.—
30. JD.113 Struks 70 cm . , . , ë a 1 H 402.—

C. PASMATERIA I ARTYKUŁY k o r o n k o w e
31. JG.101/4 Wstążka ry.psowa N r 4 , » 9 1 m 5.—
32. JG.tO l/9 Wstążka rypsowa N r 9 ,  , * 1 1 99 15.—
3X JG.125/7 Sutaż . . 8 , • 8 1 f9 4 —
34. JG.l 22/61 Tressa jedwabna
35. JK.101 Firanki koronkowe bawełniane

» !» 1 » » 5.—
• a 1 m kwadrat. 510.—

36. JK.112/1 Firanki tiulowe szer. 150 cm . .
D. ARTYKUŁY WEŁNIANE

1 *» f» 728.—

Ot. AIUU/IU — --j
Bielsko

38. 2100/5 Wełna ubraniowa 100% 142 cm Bielsko .
39. 2109/30 Wełna ubraniowa 0% 140 Fabr. 9 .
40. 2107/2 Wełna ubraniowa 60% 142 cm Bielsko .
41. 2224/4 Mundurkowe 25% wełny 142 cm Fabr. 4
42. 2118/29 Płaszczowy męski 50% wełny 143 cm 

Bietsko . • • . . . ,
Płaszczowy męski 100% wełny 150 cm 
Bielsko . . . . . .
Ubraniowy męski 60% wełny 142 cm
Ł ó d ź ................................... ........
Ubraniowy męski 30% webiy 140 cm
Tomaszów

1 m 
1 « 
1 ,, 
1 *  
I ..

43. 2ÎIS /8

44. 2104/1

45. 2108/3

46. 2205/6

47. 2206/2

6.905.—
6.482.—

557.—
2.704.—

927.—

2.925.—

6.946.—

3.088.—

N a z w a  a r t y k u ł u

82. P łyty podeszwo we wyższej jakości 40% kauczuku
83. Opony rowerow 28X1,5 . . . ,

„  „  2 8 X l3/ i . . . . .
»» ,9 26X2 . . « . •

84. Dętki rowerowe 28X1% . , , . ,
„  „  2 8 X l * / 4 ...................................
9» 99 26X2 ■ • • . •

H. ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
85. Sól sza ra ........................................... .........

Sól biała . . .  . . . , .
86. Cukier ......................................................................
87. Ocet spirytus. 6% (bez wliczenia kosztów butelk!)

Ocet spirytus. 6% (bez wliczenia kosztów butelki)
88. Piwo jasne 9% ‘ b e c z k o w e ...................................

Piwo jasne 9% butelk. (bez wliczenia koszt, butelk1) 
Piw© jasne 9% butelk. (bez wliczenia koszt, butelki)
Piwo słodowe beczkow e...................................
Piwo słodowe buteik. (bez wliczenia koszt, butelki) 
Piwo słodowe butelk. (bez wliczenia koszt, butelki)

1. PALIW A I SMARY
S9- N a f t a ......................................................................1
90. Benzyna m o to r o w a ............................................
91. Smar do wozów czarny . . . . . .
92. Smar do wozów żółty . . . . . .

J. WYROBY PAPIERNICZE
92. Bibułka papierosowa 100 listków . . . .  

Bibułka papierosowa 50 listków . . . .
93. Gilzy „M okka“  100 gilz ...........................................
94. Zeszyt szkolny 14-kartkowy (pap. piśm. V k i. lin.)
95. Brulion 32-karikowy (pap. piśm. y  ki. liniowany)

K. PRODUKTY CHEMICZNE
96. Naftalen w łuskach » . . . « •
97. Naftalen w kulkach . . . .
98. K a r b id ................................... ........  *
99. Soda oczyszczona 100 g r . , , „ „

100. Arvico — świece . . . . . . .
101. Bordosol . ............................................;  !
102. Karholina sadownicza w opakowaniu , ,
103. 2tarnik w .opakowaniu , . . .
104. Azotoks luzem . „ .  , „
105. Mydło do prania 45% . . , , .
106. Proszek do prania % kg . . .  »
107. Soda do bielenia bielizny . . . .
108. Pasta do zębów Pe-Be-Co Nr 650 małe tuby 

Pasta do zębów „Kaiodont - Schiicht“
109. Proszek do zębów „Pe-Be-Co“  N r 697b .
110. Puder dia dzteci % . .
111. Pasta do podłóg „Erdalina 800 g biała
112. Świece stół.................................
113. Ultramaryna do bielizny „A zurio“  . *
114. Pasta do obuwia „Ladix“  — czarna . ,

Pasta do óbuwia „Ladix“  — biała lub brąz .

L. ARTYKUŁY GOSPODARSTWA 
tło . Garnki, emaliowane proste z uchami skośnymi, 

tłoczone; wykonanie lekkie cm 30 .
116. Rondle emałiowane, proste, głębokie, z uchami 

skośnymi, tłoczone; wykonanie lekkie 20 cm 
cm 24

117. Pokrywy emaliowane, płaskie, tłoczone; wykona­
nie lekkie cm 20
c"  2 4 ........................................... : : ;
cm 30

Jednostka

1 kg 
1 szt. 
1 „
> »
I ..

1 kg
I »
1 „
1 litr

% „
1 »

% 99

y* „
i >,
1 „

y  „

l litr  
1 „
1 kg 
1 ..

Maksymalna 
cena detaliczna

893.— 
1.094.— 
1-267,— 
1.426.— 

518.— 
533.— 
648.—

5.—
10.—

180.—
75.—
40.—
88.—
45.—
33.—

100.—
100.—
38.—

33.—
38.—
55.—
69.—

1 książeczka 
1
1 pudełko 
1 szt.
1 *

1 kg 
1 „
1 „
1 torebka 
1 kg
J „
1,3 kg 
0,3 „
I kg 
1 „
1 paczka 
1 kg 
1 szł.
1 „

1 pudełko 
1 puszka Masz. 
1 kg
1 torebka 
1 szt.
1 ..

DOMOWEGO

1 szt.

1 »
1 „

20.—
15.—
54. —  
7.50

15.20

65.—
73.—
38.—
5.—

70.—
123.—
114.—
90.—

486.—
432.—
20.—
48.—
34.—
56.—
55. —  
69,—

543.—
600.—

14.—
23.—
26.—

561.—

179.—
249.—

Lp. N a z w a  a r t y k u ł u

118. Dzbanki emaliowane, do wody stożkowe, z uchem, 
na nóżce, falcowane; wykonanie lekkie 2 1 cm 12,5

119. Cza jn iki emaliowane wypukłe z przykrywką na za- 
wiasce, falcowane cm 10; wykonanie lekkie .

120. M iski i miednice emaliowane okrągłe, głębokie,
tłoczone; wykonanie lekkie cm 22 , . . ,
cm 6 0 ....................................................

121. Wiadra ocynkowane, fcaniazjte, na nóżce z pałą-
kiem, falcowane cm 32 . . . .

122. Wanny ocynkowane do kąpania dzieci z szerokim 
brzegiem, z uchwytami na nóżce, falcowane cm 90

123. Pralki ocynkowane, proste, tłoczone
124. Polewaczki ocynkowane, okrągłe z pałąkietn na

nóżce, falcowane 1 1 1 , ...................................
125. Patelnie żelazne, niepokryte, szlifowane z trzon­

kiem płaskim, tłoczone cm 24 . . ,
126. Łopatki żelazne, niepokryte do węgla, % blaszanym

trzonkiem, wielkość I ...................................
127. Garnki aluminiowe proste, z uchami skośnymi cm 11
128. Rondle aluminiowe, głębokie, proste, z uchami

skośnymi cm 12 . . . .
cm 2 0 ........................................... ........  „

129. M iski aluminiowe okrągłe cm 22 . , .
130. Łyżki aluminiowe, stołowe, lane . » ,

Łyżeczki aluminiowe, stołowe, lane « ,
131. Noże stołowe . . ,  „ s ,
132. Widelce aluminiowe stołowe . a • «

133. Papa smołowcowa Nr 100 , , ,
Papa smołowcowa Nr 150 . , „

134. Cemeht . ’  ‘
135. Wapno palone, kieleckie , ,  ,  ,

Wapno palone, zwykłe , , s ,
136. Szkło okienne 2 mm . a « •
137. Żelazo kwadratowe i okrągłe 16 — 48 mm
138. Żelazo płaskie 26 — 100X 8 nim .

Żelazo kontowe 50X5 mm 1 belki N(P 1«
Żelazo obręczowe 55X16 mm

139. Bednarka gor walcowana 26—78X1,5 mm
MO. Blacha 0y5 mm . , ' M ś

Blacha ocynkowana 0,5 mm , , ,
Blacha cynkowa 0,5 mm . , , ,

««. MASZYNY ROLNICZE
Pług 1-skjbowy „Piorun“  0  , ,
Pług 1-skibowy „N A P “  i  ,
Pług 2-skibowy „UNPO“  , ,

142. Brona BŻL 1 . . . " "
143. Obsypnik NO . . , ,
144. Kuitywator URZOV 5 s «
145. W klnia W1 . . , ,  *
146. Kierat 2 k 40 obr. H2 . , a
147. Kierat 24 — obr. ZZ1 , , ,
148. Sieczkarnia bębn. SM4 . ‘ (
149. M łockarnia sztyft. 12—0—KW
150. Siewnik IBS 100X9 . . ,
151. Walce pierścieniowe WP 120/15 .
152. Wóz z kołami 2

141

N. NAWOZY SZTUCZNE

Sukienkowy damski 100% wełny 130 cm 
Bielsko
Sukienkowy damski 60% wełny 128 cni 
Tomaszów .

48. 2207/2 Sukienkowy damski 30% wełny 121 cni
Z g i e r z ...................................

49. 2222/2 Płaszczowy damski 100% wełny 145 cm
Bnefsko o • *

50. 2223/4 Płaszczowy damski 60% wełny 140 cm
Fabr. 10 . . . k

51. 2224/1 Płaszczowy damski 30% wełny 14(1 cmi
Tomaszów ...........................................

52. 2225/3 Płaszczowy damski 0% wełny 145* cm
Zgierz ....................................................

E. POŃCZOCHY 1 ARTYKUŁY
53. P.106 Pończochy półgazowe I gat. , ,
54. P.108 Patentki bawcfrtialne , , ,
55. P.153 Pończochy jedwabne popularne , ,  ,
56. P.115 Tenisówki N r 7 i 8 . . » t
57. D.969 Kostium kąpielowy damski 100% wełny ,
58. D.375 Spodenki ¡kąpielowe 30% wełny * « ,
59. D.101 Koszula jedwabna męska . 1 •  1
00. D.699 Blezer 100% wełny • » » * [
61. D.I38 Komplet bez koronek . ■ 1 1 1

F. KONFEKCJA

62. K.121 Ubranie robocze drelichowe i  » 9
63. K.242 Koszuia bawełniana drukowana « « •
64. K.173 Ubranie wełniane 0% wełny 1 »
65. K-827 Ubranie wełniane 60% wełny * • •

G. WYROBY GUMOWE
66. Śniegowce damskie % z zamkiem błysk. .
67. Śniegowce damskie ’ /< na 3 guziki , . >
68. Śniegowce damskie % krótkie na 2 guziki • 1
69. Śniegowce dziecinne od 2 — 8 la t . » 1
70. Kalosze męskie płytkie . «
71. „  zimowe głębokie »
72. „  dziecinne . s >
73. Bisty robocze . . . .
74. Pantofle męskie sport, gumowe
75. Czółenka damskie . . ,
76. W iatrówki damskie , , ,
77. Tenisówki damskie . ,  ,
78. Teińsówkl męskie , „ ,
78. Trampki szare ,
89. Pontofle dziecinne sportowe .
W. P łyty podeszwo we (skór guma)

. « »
DZIEW IARSKIE 

1 1 para
» I 99 

• 1 „
«
1 szt.
1 «
I „
* «
1 .

1 szt. 
'  »

:

1 para 
1 „
J „
1 „
I »
1 »
1 „
1 w 
1 »
1 »
1 ,,
1 „
1 «
1 «
1 „
I k«

774.—

5.403.—

4.062.—

1.545.-

555.—

728.—
81.—

292.—
95.—

2.330.—
437.—

1.748.—
4.077.—

947.—
510.—

2.330.—
8.736.—

2.138.—
1.283.—
1.176.—
1.069.—

855.—
962.—
831.—

1.924.—
606.—
523—
505—
487—
534—
760—
439—

Jednostka
BUksymałm 

cena detaliczna

1 szt. 137.—

1 » 1*9.—

* tf 7«^-i
* ff 570.—

* *9 2t l . —

* »» 1.232.—
* f* 182.—

* 99 544.—

* 99 103.—

* »» 30.—
* 99 529—

* 99 209.—
* 99 522.—
* 99 159.—
* 9» 8.—
• 99 6.—
* 99 72.50
y H 8—

ME
I rołka 460.—

400.—
50 kg 187.—

100 „ 284.—
100 „ 265.—
fł|2 345.—

1 kg 12.34
* 99 12.34
« 99 12.85
* 99 12.34
* 9» 27.25
1 39.16
■ W 63.04
* *9 51.04

I set. 2.180.—
* 99 2.180.—
* »9 8.680.—
* « 2.180.—
1 99 2.180.—
1 h 7.130.—
* 99 15.000.—
* 99 24.300.—
* 99 22.680.—
1 » 13.500.—
* Vf 27.540.—
* M> 34.000.—
* *9 9.700.—
* *8 34.500.—

100 kg 1.925.—
100 „ 1.635.—
100 „ 865.—
100 „ 965.—

Osłabiają propagandę odbudowy Niemiec
aby uspokoi ć  opi ni ę e u r o p e j s k a

N O W Y  JO R K . 23 7 fP A P i htj™ .-   __ . .NOWY JORK, 23.7 (PAP). Ostatnie 
wypadki w  Waszyngtonie, w  Londy­
nie i Paryżu ocenia się w  tutejszych 
kołach jako potwierdzenie faktu, i i  
różnice zdań między USA, Anglią i 
Francją w  sprawie Niemiec są po­
ważne.

Ambasador Bonnet w czasie rozmo­
wy z Marshallem, odbytej w  ponie­
działek, m ia ł zająć równie zdecydowa­
ne stanowisko w  sprawie odbudowy

Niemiec, ja k  w  demarche rządu fran ­
cuskiego, złożonym podsekretarzowi 
Lovettow i w  ubiegłym  tygodniu.

Obserwatorzy po lityczni podkreśla­
ją, że w związku z powyższym sta­
nowiskiem F rancji i ostatnim i prze­
mówieniami Bevina, Stany Zjednoczo­
ne zastosowały, dla uspokojenia op in ii 
europejskiej, nową taktykę, osłabiając 
propagandę za natychmiastowym roz­
wiązaniem sprawy zachodnich Niemiec

Hoover tworzy flotą niemiecką
75 statków transportowych 
d la  N ie m ie c  i J a p o n i i

NOWY JORK, 23.7. (PAP). Amery­
kański Instytu t M arynarki H a rfo w e j 
ogłosił wczoraj kamumwkat, w  którym  
protestaje przeciwko projektow i prze­
kazania Niemcom i Japonii 75 statków 
transportowych typu „L ibe rty“ . Z pro­
jektem takim , jak wiadomo, wystąpił po 
raz pierwszy Herbert Hooyetr. W ko­
łach politycznych stwierdza się, że pono

I ten został przyjęty przez Departa­
ment Stanu.

Amerykański b ts fyh łi M arynarki Han
634.— dfowej w koraambecte swjońtn

że statki, które mają być przekazane 
Niemcom: i Japami, staną się zaczątkiem 
nowej flo ty, zakazanej przez uchwałę 
poczdamską. Realizacja tęgo projektu 
oznacza, że Niemcy będą miały większą 
flotę niż Brazylia, Argentyna lub Portu 
gaiHa.

Projekt Hoovera został niedawno zaa­
takowany przez związek zawodowy ma 
rymarey, którzy twierdzą że przekazanie 
Niemcom i  Japonii 75 statków oznacza 
pozbawienie 3 tys. marynarzy pracy.

w duchu ostatnich in s tru kc ji amery­
kańskich oraz zmniejszając nacisk w 
tym  kierunku na W ielką Brytanię i 
Francję. W kołach waszyngtońskich 
zwraca 'Się uwagę z jednej strony na 
pewną wstrzemięźliwość oświadczeń 
oficja lnych przedstaw icieli Departa­
mentu Stanu w sprawie odbudowy 
Niemiec zachodnich, a z drugiej na 
rozpowszechnianie nieoficjalnych po- 
głosek, jakoby cały anglo - amerykań­
ski pian podniesienia produkcji prze­
mysłowej w Niemczech m ia ł być odro­
czony. Mówi się również o różnicach 
poglądów w  te j sprawie w  łonie ad­
m in is trac ji waszyngtońskiej.

W kołach dobrze zwykle poinform o­
wanych stw ierdzają jednakże, iż po­
głoski te nie mają żadnych realnych 
podstaw. We wszystkich trzech de­
cydujących departamentach amerykań­
skich — Departamentu Stanu, W ojny 
i Handlu, czołowe stanowiska zajm ują 
ludzie, którzy od miesięcy b y li rzecz­
nikam i obecnego kursu p o lity k i Sta­
nów Zjednoczonych wobec Niemiec 
i  starannie go przygotowali. N ie ma 
żadnych danych — tw ierdzą w tych 
kołach — które by świadczyły, iż Stany 
Zjednoczone odstąpiły pod naciskiem 
Europy od swych celów w Niemczech. 
Należy raczej przyjąć, że chodzi tu 
o chwilową zmianę taktyk i, by osła- 
b łć godejgaeołę państw Bwrapp i« -

chodniej i n ie utrudniać prac kom ite­
tu, powołanego do życia na konfe­
rencji paryskiej.

Bliski współpracownik 
prez. Roosevelta
u s tą p ił
z administracji waszyngtońskiej

NOW Y JORK, 23.7 (PAP). Prezydenl 
Trum an p rzy ją ł w  poniedziałek dy­
m isję radcy D epartam entu S ta n i 
B enjam ina Cohena ostatniego w ybitne 
go w spółpracow nika Rooeevelta w  
obecnej a d m in is tra c ji waszyngtoń­
sk ie j.

O rezygnacji Cohena m ówiono ju ż  
od szeregu m iesięcy i  sta le  pogłoski 
te łączono z różnicam i poglądów, pa­
nu jącym i w  Departam encie Stanu. 
B enjam in Cohen uważany b y ł pow­
szechnie za stosunkowo na jbardzie j 
liberalnego spośród w ysokich urzędni 
ków  D epartam entu Stanu.

Następcą Cohena został 
Bohlen, jeden z ekspertów  od 
Roegi w



Słr. 2
EB

Świat
w ciągu doby

Indonezja
W Indonezji toczy się znowu 

w ojna. Rząd holenderski, n ie  ba­
cząc na porozum ienie, ja k ie  za­
w arł z R epubliką Indonezyjską, 
skoncentrow ał poważne s ity  w o j­
skowe i  p rzystąp ił do w ie lk ie j 
ofensywy. Na w szystkich odcin­
kach wybrzeża Jaw y lądu ją  w o j­
ska holenderskie, przez dżunglę 
to ru ją  sobie drogę ciężkie czołgi, 
unoszą się nad nią sam oloty bo jo­
we.

Ruch narodowo -  wyzwoleńczy 
gotów był iść na bardzo duże 
ustępstwa wobec H olendrów . N ie­
kiedy naw et — na ustępstwa Z A  
DUŻE, Dość wskazać, że w  skła ­
dzie rządu indonezyjskiego nie by­
ło, w pływ ow ych w śród narodu, ko­
m unistów , gdyż ich  obecność, zda 
niem  kie row n ików  R epublik i, mo­
gła być źle w idziana przez Londyn 
i  W aszyngton. A le  T A  N AD M IER  
N A  USTĘPLIW OŚĆ N IE  PRZY­
N IO SŁA OWOCOW. Rozmawiano 
z R epubliką, dopóki s iły  wojskowe 
H olendrów  były słabe. Po przepro 
wadzeniu koncen trac ji w o jsk — 
oddano głos a rty le rii, czołgom i  
samolotom.

Za ofensywą w o jsk holender­
skich w  Indonezji sto ją  św iatowe 
tru s ty  w ie lkokap ita listyczne. Prze­
de w szystkim  — tru s ty  naftow e 
1 cukrowe. Indonezja — to w ie lk i 
dostawca cukru  trzcinowego I ro ­
py naftow ej. Ich  produkcja  oparta 
je s t o głodowe zarobki m a la jskie - 
go ku lisa . R epublika Indonezyjska 
— to  wolność ruchu robotniczego 
w  Indonezji, to ograniczenie fa n ­
tastycznych zysków holenderskich 
i  anglosaskich m agnatów ko lon ia l 
nyeh. Czy to nie w ystarcza, aby 
skierować przeciw ko te j R epubli­
ce całą potęgę nowoczesnej techn i­
k i w ojennej, aby spróbować zato 
p ić tę R epublikę w  k rw i tysięcy 
i  dziesiątek tysięcy je j obrońców?

Trzeba podkreślić — ofensywa 
obecna jes t n ie  ty lk o  pfensywą 
trustów . P rzeciw ko rządow i Re­
p u b lik i, w  k tó rym  zasiadają także 
przyw ódcy socja listów  indonezyj­
skich, prowadzą w ojnę rów nież 
DW IE P A R TIE  PRAW ICOW O-SO 
C JALISTYCZN E. W rządzie boleń 
derskim  zasiada praw icow o-socja- 
1 ¡styczna HO LENDERSKA „P A R ­
T IA  PRACY“, popiera p o litykę  
H olendrów  w  Indonezji rząd b ry ­
ty js k i, rząd LABO UR  PAR TY. 
P raw icow i przyw ódcy socja listycz 
n i na Zachodzie pokazują, że nie 
nauczyli się niczego, ale to abso­
lu tn ie  niczego z doświadczeń ostat 
n ich dziesięciu la t...

T rudno powiedzieć ja k ie  są 
szanse ofensywy, pod ję te j przeciw ­
ko Republice Indonezyjskie j. Na 
wybrzeżu łatw o p rzy pomocy prze­
w agi technicznej osiągać sukcesy 
przeciw ko niem al bezbronnym  tu ­
bylcom . Jak będzie w  g łęb i k ra ju , 
gdzie trop ika lna  puszcza zm nie j­
sza do m in im um  znaczenie tech­
nicznej przewagi? Francuzi, k tó ­
rzy prowadzą podobną w ojnę prze 
ciw ko Republice V iet-N am , m og li­
by powiedzieć swym  holenderskim  
kolegom, że ła tw o  je s t zdobyć m ia­
sta i  strzec łączących je  szos, ale że 
trudno, bardzo trudno, niem al n ie ­
m ożliwe jest opanować k ra j, przez 
k tó ry  te szosy prowadzą...

Jeden skutek n iew ą tp liw ie  po­
ciągnie za sobą rozpoczęta w  te j 
ch w ili przez H olendrów  ofensywa. 
Z radyka lizu je  ona ruchy narodo­
we A z ji, przesunie je  na lewo, 
wzmocni w  ich szeregach w p ływ  
kom unistów , w p ływ  elem entów 
w olnych od ja k ich ko lw ie k  złudzień 
w  stosunku do im peria lizm u. W al 
ka narodów Indonezji znajdzie sze 
ro k i oddźw ięk w  Ind iach, p rzy czy 
n i się do spotęgowania prądów  
zdecydowanie anty im peria lis tycz­
nych w  całe j A z ji Południow o-

W schodniej.

Pod osłoną tanków, wsparci przez Japończyków
Holendrzy posuwajq się naprzód
Przywrócenie kolonialnego reżymu w Indonezji 
zasadniczym  celem zd ra d z ie ck ie j agresji

LONDYN, 22.7. (PA!P). Radiostacja 
indonezyjska władz republikańskich do­
nosi, że Holendrzy posługują się w oj­
skami japońskimi w wałkach na Suma­
trze. Oddziały indonezyjskie wzięły do 
niewoli kilku  żołnierzy japońskich w po 
bliżu portu Palembaag.

LONIDYN, 23.7 (PAP). Oddziały botem 
derskle zajęły we wschodniej Jawie port 
Probolingo oraz miasto Bamjuwang. O- 
stateeznym celem akcji boCendterskiej na 
tym odcinku frontu jest zajęcie ważnego 
okręgu uprawy ryżu, ciągnącego się od 
Malanga do Banjoiwang.

W środkowej Jawie oddziały holen­
derskie pod osłoną stu czołgów i aut 
pancernych usiłowały we wtorek zająć 
miasto Salatiga, zostały jednak odparte. 
Zaciekłe w alki toczyły się w środę na 
odcinku Toetang, na północny zachód od 
Salatiga.

Według »«potwierdzonych wiadomo­
ści oddziały holenderskie wylądowały w 
środę na południowym wybrzeżu 
■wschodniej Jawy.

W zachodniej Jawie, na wschód od 
Batawii wojska holenderskie dotarły do 
Tjilam aja. Komunikat holenderski poda­
je, że główna linia kolejowa między Ba- 
tawią, a Jogiakartą, stolicą Indonezji, zo 
stała przerwana w dwóch punktach i 
znajduje się ,pod kontrolą oddziałów ho­
lenderskich. W te j części wyspy Holen­
drzy mieB również zająć miejscowość 
Sukaibunl, gdzie znajdują się olbrzymie 
składy gumy.

LONDYN, 23.7 (PAP). Do Singapuru, 
jak podaje agencja Reutera, przybył by­
ły premier rządu indonezyjskiego d r Su- 
tan Sjahrir, Dr S jahrir, który przedarł 
się przez blokadę holenderską, ma zaape­
lować do Indii, Stanów Zjednoczonych i 
Australii, by nie dopuściły do niepotrzeb 
nego rozlewu krw i w  Indonezji.

AMSTERDAM, 23.7 (PAP). Komitet 
wykonawczy związku marynarzy holen 
derskich i  .pracowników transportowych 
zwrócił się do wszystkich swych człon­
ków w kra ju i w  portach zagranicznych 
z apelem, by wstrzym ali się od wszelkiej 
pracy, która bezpośrednio lub pośrednio 
może ułatw ić działania wojenne arm ii ho 
lenderśkiej w Indonezji.

LONDYN, 23.7 (PAP). Według donie­
sienia agencji Reutera, premier Indonezji 
dr Sjarifudżi, zaapelował we^ w torek w 
nocy przez radio do wszystkich przyja­
ciół Indonezji w  Indiach, Chinach, Euro 
pie, Ameryce!, a zwłaszcza w y_Ąiffi|raJri, 
by interweniowali na rzecz szybkiego i. 
skutecznego rozstrzygnięcia „kw estii in 
donezyjskiej“ . Sjartfudin, Stwierdzając, 
iż celem obecnej akcji wojsk hotendere 
skich w  Indonezji jest likw idacja republl 
k i . .
kolonialnego systemu rządów, podkreślił,

iż każda próba interw encji z zewnątrz 
powinna rozpocząć się pod egidą odbu­
dowy i uznania de facto Republiki Indo­
nezyjskiej.

Zrzucając odpowiedzialność za wy­
buch wojny w Indonezji na Holendrów, 
którzy pogwałcili umowę w Lteggajati 
przez blokadę Jawy i Sumatry oraz u- 
trzymywanie licznych oddziałów wojsko 
wych na okupowanych terenach, dr Sja- 
rufudłn .zaznaczył, że wojna w Indonezji 
nie leży w interesie utrzymania pokoju 
w A zji 5 na całym świecie.

LONDYN, 23.7 (PAP). Jak donosi a- 
gencja Reutera 2 samoloty holenderskie 
zrzuciły 25 bomb na położony na pół­
nocnym wybrzeżu Jawy port Cherison.

13 bomb .padło na składy kolejowe.
NOWY JORK, 23.7 (PAP). Jak dor 

noszą, w  związku z rozpoczęciem przez 
rząd holenderski działań wojennych w 
Indonezji, robotnicy dokowi i  portowi 
Sidney, Brisbane i Adeilaid.zie odmówili 
na wezwanie swych przywódców lądową 
nia statków holenderskich, zawijających 
do tych portów.

AM STERDAM , 23.7 (SAP). R euter 
donosi, że sekretarz holenderskiej 
p a rtii kom unistycznej, Paul de Groot, 
na w iech liczącym  około 30.000 ludz i 
we w to rek po po łudn iu  zapowiedział, 
że „na  wezwanie holenderskiego G lo- 
ry “  (holenderski zw iązek m arynarzy 
handlow ych) wszyscy robo tn icy holen

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej
ku czai gen. broni Karola Świerczewskiego

Jak ju ż  donosiliśm y w  Rzeszowie 
odbyło się uroczyste odsłonięcie ta b li­
cy pam iątkow ej ku  czci śp. gen. b ron i 
K aro la  Świerczewskiego, w m urow anej 
w  gmachu Kom endy W ojskow ej przy 
u l. Zam kow ej.

Na uroczystość p rzyb y ła  z Warsza­
w y samolotem w ojskow ym  delegacja, 
w  skład k tó re j w eszli towarzysze bero 
n i śp. gen. Świerczewskiego z okresu 
w a lk  o w yzw olenie H iszpan ii — gen. 
bryg. K om ar, gen. b ryg . K orczyński, 
p łk . Szleyen, p łk . F la to , delegaci Zw iąż 
ku  Dąbrowszczaków oraz córka i  sio­
stra  śp. generała.

Po przem ów ieniu w ojew ody rzeszow 
skiego, k tó ry  z łożył ho łd  pam ięci po­
ległego z rą k  faszystów  ukra ińskich  
generała, odsłonięto tab licę , wśród 
w arko tu  żałobnych w e rb li. Na tab licy

umieszczona je s t podobizna generała, 
a u dołu w id n ie ją  słow a: „1896— 1947. 
W tym  domu w  1944 r. gen. bron i 
W a lte r — K a ro l Ś w ierczew ski orga­
n izow ał 10 D yw . W.P. -— zginął w  w a l 
ce o wolność i  dem okrację z rą k  ukra  
iósk ich  faszystów  pod Baligrodem  
28.III.1947 r .“ .

W  im ien iu  W ojska zabra ł głos gen. 
S tefan Mossor, a o bohaterskie j w a l­
ce śp. gen. Świerczewskiego w  H i­
szpanii m ów ił gen. K orczyński.

Na zakończenie uroczystości u licą  
Zam kową przem ianowaną na u l. gen. 
Świerczewskiego p rzede filow a ły od­
dzia ły w ojska, m ilic ji i  o rgan izacji 
społecznych, m anifestu jąc swe od­
danie i  poświęcanie d la  spraw y 
o k tó rą  w a lczy ł i  zg iną ł W ie lk i Żo ł­
n ierz i  P a trio ta .

f g n M i m
P R ZY JĘC IA  W  PR EZYD IU M  

R AD Y M IN ISTR Ó W
Prezes Rady M in is tró w  Józetf Cy­

rankiew icz p rzy ją ł w  dn iu  23 tao. no- 
womianowanego ambasadora R JP -w  
Bukareszcie d ra  P io tra  Szymaódriego.

Podziękowanie
Z poleceń1 a Obywatela Prezy­

denta, Kancelaria Cywilna Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w yra­
ża podziękowanie partiom p o li­
tycznym, organizacjom młodzie- 
żowym, społecznym i wyznanio­
wym, instytucjom, jednostkom 
wojskowym i M.O. oraz tym  

, . , , . _____ , wszystkim osobom, które tak
< > * « • *  * ? fly osobiście w Belwederze zy- 

czema z okazji Imienin Obywa­
tela Prezydenta. (

22 lipca
1385 rcpatriaiTów
przybyło do Kraju

W dniu  Św ięta Odrodzenia 22 bnfc, 
wszedł do p o rtu  gdańskiego statek 
„E stem  Prince‘‘, przywożąc z A n g lii 
1.385 repa trian tów , 130 ton  bagażu oraz 
381 w orków  poczty.

derscy przystąpią do s tra jk u  pow ­
szechnego.

Na innym  w iecu, w  k tó rym  uczestni 
czyło około 1.000 zebranych w  R otte r 
damie, wyrażono zgodę na decyzje w ie 
cu am sterdamskiego, w zyw ające holen 
derskich robo tn ików  portow ych i  m a-

prac zw iązanych z transportem  bezpo 
średnim  do Indonezji lub  pośrednio 
dopomagającym w ojskow ej a k c ji ho­
lenderskie j w  Indonezji.

NOWY JORK, 23.7. (PAP). DłSenrik 
„New York Times“  W artykule wstęp­
nym potępia odmowę Holandii na arbi­
traż w sporze z Indonezją. „P rzy czyta­
niu umowy z Lingagaidjati, zawartej mię 
dzy rządem holenderskim a przywódcami 
indonezyjskimi — pisze „New York T i- 
mes“ _dochodzi się do wniosku, że Holen 
drży zrywając jednostronnie rozejm na­
ruszyli postanowienia umowy z Linga- 
d ja ti“ . __________________ -

U ro c zy s te  w rę c ze n ie
nagrody literackiej »Odrodzenia«
Jarosławowi Iwaszkiewiczowi

Dnia 22 fipca w gmachu „Czytelnika“  
w Warszawie odbyło się uroczyste wrę­
czenie dorocznej nagrody BterackUej ,,Od 
rodzenia“ , którą w br. otrzym ał Jaro­
sław Iwaszkiewicz za książki „Nowele 
Włoskie“  oraz „Nowa Miłość“ .

Na uroczystość iprzyłbyli członkowie 
ju ry  — Maria Dąbrowska, Anna Kowal­
ska, wiceminister kultury I sztuki Leon 
Kruczkowski, prof. Stanisław Pigoń, 
prof. Wacław Kubacki, Jan Paramdow- 
ski, redaktor Karol Kuryluk, dyrektor 
Departamentu Teatrów M irfeterstwa 

jako całości f przywrócenie starego I K ultury i Sztuki — Michał Rusinek, dyr. 
' ------— 1------- — — 11— 5,i'  ' Biura Współpracy z zagranicą M inister-

Depesze gratulacyjne
do rrezydenta Rzeczypospolitej

Z  oka z ji Św ięta Odrodzenia P o lsk i w p łyn ę ły  na ręce Prezydenta Rzeczy­
pospolite j następujące depesze: ..

Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. Po lsk ie j. 
W  dn iu  św ięta narodowego Rzeczypospolitej P o lsk ie j proszę Waszą Eksce­

lencję  o p rzyjęcie  m oich najlepszych powlnszowań. Rad jestem , mogąc zło­
żyć w  im ie n iu  narodu francuskiego życzenia szczęśliwej i  pom yślnej przy» 
J ło ś c i d la  Rzeczypospolitej

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j. 
W  im ien iu  rządu i  narodu chińskiego przesyłam  W aszej Ekscelenefl rsą - 

dow i Lzeezypospotitej oraz narodow i polskiem u z okaz ji Św ięta Odrodzenia 
P o lsk i najserdeczniejsze życzenia zarówno szczęścia osobistego d la  WaazeJ 
E kscelencji, ja k  ł  pomyślnego rozw oju  d la  Rzeczypospolitej P o lsk ie j. 
M ARSZ. C IIIA N G  -  K A I - SHEK, PREZYDENT REPUBL. C H IŃ S K IE J''. 

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j. 
Z  okaz ji św ięta narodowego Odrodzenia P o lsk i mam zaszczyt przesiać 

Waszej E kscelencji gorące życzenia szczęścia osobistego oraz pomyślnego ro­
zw oju  d la  narodu polskiego. (— ) K A R O L, K S IĄ ŻĘ  REGENT B E L G II- .

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lsk ie j, 
dn iu , w  k tó rym  Polska obchodzi sw oje św ięto narodowe, przesytomstwa K ultury i Sztuki d r Juliusz Sta- .. ------- ------- ----------- -  . ,___

rzyński, oraz liczni pisarze i przedstawi W aszej E kscelencji w  im ie n iu  rządu oraz narodu brazylijsk iego  szczere
.  .  \  r  .  _______' i ____ - a  a J . l _____ ______________ „ L .  i l l n  c n l a o l i a ł n A i r n  n a P O i l l l  n n l C S K l P E A .ciele redakcji „Odrodzenia“ .

Prof. St. Pigoń w krótkim  przemó­
wieniu uzasadnił decyzję ju ry a prof. W. 
Kubacki I Jan Parandowski scharaktery­
zowali zasługi Jarosława Iwaszkiewicza 
na polu literatury polskiej. Nagrodę wrę 
ezyła w Imieniu ju ry  Maria Dąbrowska* | 
dziękując laureatowi za utwory, któro i 
przynoszą zaszczyt literaturze polskiej 11 
życząc mu dalszej owocnej pracy. W ' 
Imieniu grona zebranych p‘sarzy wiitał 
Iwaszkiewicza zeszłoroczny laureat „Od 
rodzenia“  — Tadeusz Breza. i

Francja nie chce faktów dokonanych
w dziedzinie gospodarki niemieckiej

PARYŻ, 23.7. (PAP). W letniej rezy­
dencji rządu francuskiego Rambouilfet, 
odbyło się posiedzenie gabinetu, na któ­
rym postanowiono zwrócić się do rzą­
dów brytyjskiego i amerykańskiego z 
wnioskiem, by rząd francuski mógł w y­
razić swą opinię zanim zapadną jakie­
kolwiek decyzje w sprawie podniesienia 
poziomu produkcji przemysłu niemieckie 
go. Noty, które zostały wystosowane 
do rządu brytyjskiego i amerykańskiego 
podkreślają, że Francja nie może być 
postawiona przed faktem dokonanym w 
dziedzinie gospodarki niemieckiej.

Agencja France Presse donosi z Wa­
szyngtonu, że m inister Marshall wręczył 
ambasadorowi Francji Bonnet pismo, w  
którym  stwierdza, że zapoznał się z trwa

Układy handlowe polsko-węgierskie
We wrześniu nastąp podpisanie stałej umowy

W wyniku rokowań handlowych pol- 
sko - węgierskich, trwających w War­
szawie od 11 do 23 hm. pod,pisano w 
dniu 23 bm. protokół ustalający sposób 
likw idacji dotychczasowej umowy han­
dlowej oraz porozumienie na okres 3-rniie 
Gięczny. Okres ten wykorzystany będzie 
celem uregulowań,ia obrotu towarowego 
i płatniczego pomiędzy obu krajami aż 
do czasu zawarcia ostatecznej stałej u-

Związek leśników
na rzecz ofiar 
puchaczewskich

W ydział W ykonawczy Zw. Zawód. 
P racow ników  Leśnych i  Przem ysłu 
•Drzewnego wyasygnował 20 tys. z ł na 
pomoc d la  rodzin  po o fia rach zamordo 
w anych w  Puchaczewie.

Aresztowanie morderców
członków rzqdu Burmy

LO N D YN , 23.7 (PAP). Agencja Re­
n tera  donosi, że p o lic ja  burm ańśka 
aresztowała w  Ran gunie zamachow­
ców, k tó rzy  w  ubiegłą sobotę zam or­
dow a li w iceprem iera B urm y Aung 
Sana oraz 6 członków rządu. Jeden z 
zamachowców usiłow ał zbiec i  został
zastraełonjr.

mowy handlowej i płatniczej. Stała urno 
wa zawarta będzie we wrześniu br. w Bu 
da peszcie, dokąd wyjedzie polska detega 
cja handlowa.

Obecnie zawarte układy podpisali: ze 
strony Rządu polskiego mgr. Alfred 
Stebeneidhem, dyr. Narodowego Banku 
Polskiego, zaś ze strony rządu węgier­
skiego — dr Michał Szilagyii, naczelny 
dyrektor węgierskiego M inisterstwa 
Handlu ; Kooperatyw.

W myśl protokółu, dotyczącego likw i 
dacji dotychczasowej umowy handlowej, 
strona węgierska dostarczy do Polski ro 
py naftowej oraz je j produktów, maszyn 
i surowców, nasion strączkowych, le­
karstw, wina, linoleum itd., za łączną su 
mę około 700 tys. dolarów. Ponadto z 
tytułu nowego układu tymczasowego w 
ciągu najbliższych miesięcy W ęgry do­
starczą Polsce towaru na łączną 6umę 
około 680 tys. dola,rów. Umowa przewi­
duje przywiezienie z Węgier do Polski 
nasion strączkowych, lekarstw, maszyn, 
surowców dla przemysłu, w in i owoców, 
skór owczych itp.

Polska zobowiązała się dostarczyć Wę 
grom: _ węgiel i koks, skrzynki do opa­
kowania owoców, ryby morskie, mate­
riały ogniotrwałe, rudę darniową, cynk 
elektryczny itp.

W trakcie rozrrfów w Warszawie po­
ruszono szereg kwestii, które będą 
przedmiotem przyszłych rokowań w Bu- 
dapiesz©»,

gami rządu francuskiego w sprawie pro 
jektowanych rozmów amerykańsko - 
brytyjskich na temat ,podniesienia pozio­
mu produkcji niemieckiej oraz zarządu 
i kontroli Zagłębia Ruhry. M inister 
Marshall donosi, że jakiekolwiek decyzje 
w te j sprawie nie będą ogłoszone, do­
póki rząd francuski nie zapozna się z ni­
mi i nie odbędzie na ten temat dyskusji 
z rządami amerykańskim i brytyjskim .

PARYŻ, 23.7. (PAP), Organ MRP 
„Llautbe“  podaje, że rząd francuski o«J- 
różnia dwa problemy Zagłębia Ruhry, a 
mianowicie: węgiel Ruhry i przemysł 
Ruhry. Francja dąży do zwiększenia wy 
dobycia węgla.

W sprawie podniesienia produkcji prze­
mysłowej Zagłębia Ruhry, Francja sta­
wia trzy warunki: 1) podniesienie prze­
mysłu niemieckiego nie może pozbawić 
węgla krajów zniszczonych wskutek a-
f resji niemieckiej, 2) podniesienie pro- 

ukcji przemysłowej musi być utrzyma­
ne na takiej wysokości, aby nie zagra­
żało bezpieczeństwu Francji, 3) decyzję 
w te j sprawie może powziąć jedynie kon­
ferencja czterech m inistrów spraw zagra­
nicznych.

PARYŻ, 23.7 (PAP). Maurycy Thorez 
w ygłosił na przyjęciu w klubie dzien­
nikarzy anglosaskich w Paryżu prze­
mówienie, poświęcone planow i M ar­
shalla. Każdy Francuz — powiedział 
Thorez — z obawą przyjm uje plan 
zmierzający do przywrócenia Niem­
com dominującej pozycji ekonomicznej

Thorez przypom niał dwa zasadnicze
postanowienia konferencji poczdam­
skie j: 1) Niemcy pow inny być pozba­
wione wszelkich możliwości ewentual­
nego przygotowania nowej w ojny, — 
2) kra je  zniszczone przez wojnę po­
w inny otrzymać z Niemiec urządzenia 
przemysłowe w celu odbudowy swej 
gospodarki

„Dowiadujem y się — powiedział 
Thorez — że Niemcy będą m ogły pro­
dukować dwa razy więcej s ta li niż 
Francja. Co więcej, my będziemy do­
starczać Niemcom rudy żelaznej. Nie 
jesteśmy przeciwnikam i odbudowy 
Niemiec w odpowiednim czasie, odpo­
w iedniej kolejności i w odpowiedni 
sposób. Produkcja niemiecka winna 
służyć przede wszystkim na cele re­
paracji oraz utrzym aniu stopy życio­
wej niem ieckich robotników  na od­
powiednim poziomie. N ie chcemy jed ­
nak być świadkami odrodzenia w  Niem 
czech, a w szczególności w  Zagłębiu 
Ruhry, potężnego, ciężkiego przemy­
słu i  niem niej niebezpieczen,go prze­
mysłu chemicznego".

W tym  stanie rzeczy należy roz­
ciągnąć kontrolę sojuszników' nad Za­
głębiem Ruhry niezależnie od trw a­
nia okupacji Niemiec. Kończąc swe 
przemówienie, Thorez podkreślił, że nie 
podziela pesymistycznego poglądu, ja ­
koby Europa m iała być podzielona na 
dwa bloki.

czenia pom yślności i  dalszego rozw oju d la  szlachetnego narodu polskiego.
( ) ENRICO GASP A R  ¿JUTRA PREZYDENT ST. ZJEDN. B R A Z Y L II“ .

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lsk ie j.
Proszę p rzyjąć z okaz ji im ien in  1 św ięta narodowego m oje serdeczne ży­

czenia zarówno szczęścia osobistego, Jak i  dalszego zacieśnienia w ięzów  '»r*T" 
ja śn i pom iędzy Polską a B u łgarią . (— ) TR AIC H O  KOSTOFF

W ICEPREM IER R ZĄD U  LUDOW EJ R E P U B LIK I B U ŁG A R II“ .
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, Prezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
Proszę p rzy jąć z okaz ji św ięta narodowego m oje najserdeczniejsze życze­

n ia  zarówno pom yślności osobistej, ja k  i  dalszego ro zkw itu  W aszej d rog ie j 
ojczyzny, z k tó rą  łączą nas bra terskie  w ięzy p rzy jaźn i ł  sojuszu.

( _ )  DR EDW ARD BENESZ 
PREZYDENT R E P U B LIK I C ZECHO SŁO W ACKIEJ".

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j. 
! M iło  m i przesłać W aszej Ekscelencji w  dn iu  św ięta narodowego najlepsze 
życzenia szczęścia osobistego oraz pom yślności d la  Rzeczypospolitej P o lskie j,

(— ) FAR O U K I  KRÓ L E G IP T U ".
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
Z okaz ji św ięta narodowego proszę przyjąć w raz z zapew nieniam i o uczu­

ciach p rzy jaźn i, ra  :rr aeznsejaze i najszczersze życzenia sław nej przyszłości 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j oraz szlachetnego i  walecznego narodu polskiego.

(— ) DIEGO M A R TIN E Z BAR R IO  
PREZYDENT R E P U B LIK I H IS ZP A Ń S K IE J".

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P olskie j.
Pragnę przesłać W aszej Ekscelencji z okaz ji św ięta narodoteego m oje n a j­

lepsze życzenia szczęścia osobistego oraz pomyślnego rozw oju dla narodu 
polskiego. (— ) M O HAM M ED R EZA P A H L A V I CESARZ IR A N U ".

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
Składam  serdeczne życzenia w  dn ia  św ięta narodowego Rzeczypospolitej 

P o lskie j zarówno osobiście d ła  Waszej E kscelencji, ja k  i  d la  bratniego narodn 
polskiego. DR IV A N  R IB AR  PRZEW ODN. LUDO W EJ SKUPSZCZYZNY 

FEDERACYJNEJ LUDOW EJ R E P U B LIK I JU G O S ŁA W II“ .
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
Z  okazji św ięta narodowego przesyłam  serdeczne życzenia pom yślności 

d la  narodu polskiego oraz szczęścia osobistego d la  Waszej Ekscelencji.
M IG U E L A LE M A N  VALDES PREZYDENT ST. ZJEDN. M E K SY K U ".
„Jego Ekscelencja Fan' Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
W  dniu  św ięta narodowego życzę W aszej Ekscelencji szczęścia osobistego 

oraz pom yślności d la  narodu polskiego. (— ) M IH A I I  KRÓ L R U M U N II“ .
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t P rezydent Rzeczyposp. P olskie j.
W  im ien iu  m oich rodaków  składam  W aszej Ekscelencji z oka z ji św ięta 

narodowego życzenia szczęścia osobistego oraz pom yślności d ia  Rzeczypospo­
lite j P o lskie j. (— ) P H IL IP P  ETTER

PREZYDENT KO N FED ER ACJI SZW AJC AR SKIEJ".
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t Prezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
Z okazji św ięta narodowego mam zaszczyt przesłać W aszej Ekscelencji, 

ja k  rów nież i  narodow i polskiem u m oje najgorętsze życzenia, będąc w yra z i­
cielem  uczuć p rzy jaźn i, ja k ie  naród w ęgierski ż y w ił zawsze w  stosunku do 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j. (— ) ZO LTA N  T IL D Y

PREZYDENT R E P U B LIK I W Ę G IER S KIE J".
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
W  im ien ia  K om ite tu  S łow iańskiego ZSRR przesyłam y Panu, Panie Pre­

zydencie serdeczne życzenia z okaz ji dnia Pana im ien in . Życzym y długich to t 
życia i  pe łn i s ił w  pracy d la  dobra bratniego narodu polskiego.

(— ) GUNDOROW, W O ŹN IESIEŃ SKI BARANÓ W , M O C ZAŁO W ".
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t Prezydent Rzeczyposp. P o lskie j.
S łow iański K om ite t ZSRR przesyła gorące życzenia Panu, Panie Prezy­

dencie, osobiście oraz w  jego osobie całemu N arodow i Polskiem u w  histo­
ryczną rocznicę pow stania Polskiego K om ite tu  W yzwolenia Narodowego 
1 ogłoszenia M anifestu. U biegłe trz y  la ta  dow iodły żywotności tego podsta­
wowego dokum entu. N arodowy rząd po lski, w ie rny  zasadom M anifestu, pro­
wadzi k ra j po drodze dem okratycznego rozw oju w  g łębokie j p rzy jaźn i ze 
Związkiem Radzieckim  1 w szystkim i dem okratycznym i państw am i świata.

Weterani amerykańscy protestują
przeciwko polityce USA w Grecji i w Chinach

NOWY JORK, 23.7. (PAP). Central- zwiększenia terroru, jaki stosuje wobec i N iech żyje w ieczna p rzyjaźń  narodu polskiego z m iłu jącym  wolność norodem
tł/o - radzieckim ! N iech żyje  nowa, dem okratyczna, suwerenna Rzeczpospolita P ol­

ska, krocząca po drodze postępu i  cyw iliza c ji.
PRZEW. K O M ITE TU  GUNDOROW (—) SEKRETARZ GEN. M O CZAŁO W ". 

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  B ie ru t, P rezydent Rzeczyposp. P olskie j. 
W szechsłowiański K om ite t przesyła Panu, Panie Prezydencie, i  całemu 

narodow i polskiem u życzenia z okazji św ięta narodowego w  dn iu  22 lipca .

oy komitet wykonawszy Komitetu We 
teranów Amerykańskich potępił jedno­
myślnie politykę Stanów Zjednoczonych 
w Grecji i w  Chinach. Komitet przyjął 
rezolucję, w  której sprzeciwia się bez­
warunkowemu poparciu finansowemu i 
wojskowemu, jakiego USA udzielają sko 
rumpowapemu rządowi greckiemu.

„N ie wierzymy — czytamy w  rezo­
lu c ji — że pomoc St. Zjednoczonych, 
okazywana reakcyjnemu rządowi grec­
kiemu, oznacza trafną metodę walki z 
nędzą i głodem w Grecji. Rząd grecki 
wykorzystuje pomoc amerykańską do

swych przeciwników

Rezolucja domaga się, atby rźąd grec­
ki ogłosił amnestię zagwarantowaną 
pnziez ONZ. Komitet wykonawczy o r­
ganizacji weteranów amerykańskich 
zwraca również uwagę na konieczność 
przeprowadzenia reform y rolnej oraz O statnie trz y  la ta  odbudowy narodow ej P olski, złączonej w ięzam i serdecz-
zmiany systemu podatkowego i admtoi 
stracyjnego w Grecji.

W rezolucji weterani protestują rów­
nież przeciwko pomocy wojskowej, ja­
ką rząd amerykański okazuje Czang • 
Kai - Szekowi.

ne j p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  innym i państw am i s łow iański­
m i, dow iod ły całemu św ia tu  żywotności now ej narodow ej dem okracji i  ogro­
m u w ys iłków , k tó re  w kłada nowa Polska w  dzieło um ocnienia pokoju  i  bez­
pieczeństwa w  Europie. N iech żyje silna, niezaw isła, dem okratyczna Rzecz­
pospolita Polska i  naród polski.

(—) PRZEW, WSZECHSŁOW. K O M ITE TU  — GEN. M A S LA R Y C * 
f r ~ )  SEKRETARZ G ENERALNY K O M ITE TU  —  M E D W IE D IEW ".
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Rozgardiasz ideowy z politycznym sensem
O  niektórych ekonomicznych tezach „Gazety Ludowej“

W  jednym z ostatnich n iw ie- zwolennikiem ustroju socjali- 
rów „Gazety Ludowej“  p. ta -'s tyczn ego . P. Garczynski usiłuje 
deusz Garczynski zamieścił ar- ! rozładować tg niechęć. Termi- 
tykuł pt. „Kap ita ł —  Kapitalizm nologiczno - filozoficzne docie-
— Kapitalizacja“ . łkania p. Garczyńskiego mają

A rtyku ł ten zasługuje na uwa- bardzo prosty sens: uwolnić sio 
gę. Zasługuje dlatego, że zawie- j wo „kapitał“ od tego posmaku 
ra, w  skondensowanej formie, 1 wyzysku, pasożytnictwa, eks- 
szereg fałszywych tez, wysuwa- ploatacji cudzej pracy, który ono 
nych przez kota bynajmniej nie SŁUSZNIE, ZGODNIE Z RZE- 
tylko peeselowskie, wywołują- CZYWISTOŚCIĄ posiada, 
cych niejednokrotnie nieporozu- Weźmy tezę drugą- o walce 
mierna- nawet wśród, uczciwych pomiędzy swołennikami „wyposa- 
demokratow. W arto  więc zasts- żenią państwa we wszelkie czyn-
nowie się nad nimi i sprostować niki si!y a zw rfennikami decen- 
je przynajmniej Aa  tych, kto- ; tra lizac ji“ . Tuta j mamy oczywiste 
rzy szczerze mysia to, co mowlą. przeinaczanie rzeczywistości.

Nowa terminologia \ Bo komu p. Garczynski chce 
SkOROmiGZOa p. tarczyńskiego ,\ y mówić, ż© kapitalizm że posia-

Wywody pGarczyńskiego S & s S S T Ł  ’ * £ ¡ * 5 %  
sprowadzają się do n a s t ę p u j ą - kapUału? Rażdy z nas wiJe<

.nV1f r . , - , . . ,. I że jest odwrotnie. Każdy z nas
, ,va‘ g  , ia, w,iecz’  wie, że- prywatna własność, środ- 

Niechętny stosunek do kapi- kóu) produkcji -  zwłaszcza
tełu jest więc nonsensem wielkieJ 0 przemysłu i b a n k ó w - 
(u p. Garczynskieg0  dosbwme: j  t<) w faśnfe KONCENTRACJA
„bzdurą ). . . , . tej siły i tej potęgi. Koncentra-

Kapi-tahzm moz-e byc dwojaku i c jJa ich w RęKU GARŚCI M A-
panstwowy lub prywatny. P. Gar GNATÓW WIELKIEGO KAPITA  
czynski przyznaje łaskawie, że panów karteli i koncernów, 
gdy m-owi się o „kapita lizm ie właścicieli olbrzymich wielkoka- 
w  ogóle ma się na ogoł na m y- «¡taHstycznych monopoli. Koncen 
sli kapitalizm prywatny irac ja  ich w rt;ku garści Iu-

Walka społeczna, jaka toczy dzf NIEODPOWIEDZIALNYCH 
się obecnie, nie jest walką z ka- p RZED NIKIM , KIERUJĄCYCH 
pitalem, lecz walką o  to, kto SIę TYLKO W ŁASNYM I INTE-
tym kapitałem będzie dyspono­
wał. Dosłownie: „Walka toczy 
się pomiędzy zwolennikami wy­
posażenia państwa we wszelkie 
czynniki siły i władzy, a zwo­
lennikami decentralizacji“.

P. Garczynski cofa się tutaj 
od terminologii nauki ekonomicz­
nej do terminologii sklepikarza.

W  nauce ekonomicznej — ka­
pitał to wartość, która -przynosi1 
wartość dodatkową, to wartość, 
która prąynósl jej właścicielowi 
zysk. Jest więc kapitałem suma, 
włożona w-fabrykę, w przedsię­
biorstwo handlowe, w gospodar­
stwo rolne. Nie jest kapitałem 
suma, wydana na kolczyki bry­
lantowe dla żony -kapitalisty. Nie 
przynosi ona dochodu, nie daje 
żadnej produkcji. Można^ ją za­
mienić z powrotem w Kapitał. Ale 
na to trzeba sprzedać te kolczy­
ki i uzyskaną sumę włożyć w 
przedsiębiorstwo.

Sklepikarz nie umie^ rozróż­
niać tych dwóch zasadniczo róż­
nych funkcji — funkcji  ̂kapitału 
i funkcji skarbu. Dla njego na­
wet futro, które kupuje żonie, 
stanowi kapitał. Dziwny to kapi­
tał, który zużywa- się stopn;owo 
i traci swą wartość, zamiast 
tworzyć nową, dodatkową war­
tość, ale sklepikarz nie zastana­
wia się nad tym... Terminologia, 
stosowana przez p. Garczyńsk»©- 
gQ —  to dosłowne powtórzenie 
sposobu mówienia sklepikarza.

Ale przecież dziennikarz, na­
wet k;edy broni interesów skle­
pikarza, nawet kiedy jest w grun 
ci© rzeczy tubą ideologiczną te­
go sklepikarza, powinien przy­
najmniej poziomem intelektual­
nym, poziomem naukowym stać 
wyżej od tego sklepikarza. Dla­
czego n'e stosuje się do tego 
p. Garczynski, publicysta ô  pew­
nej klasie i pewnym -poziomie, 
niewątpliwie wyższym od skier 
pi-karskiego?

Peeselowski publicysta usiłuje 
wprowadzić sklepikarską termi­
nologię do swych rozważań eko­
nomicznych, gdyż mu to odpo­
wiada ze względów politycznych, 
gdyż pazwala mu to na obronę 
prywatnego kapitału i na atak 
przeciwko naszej gospodarce, go­
spodarce ludowej demokracji.

Brzydki sens
na pozór niewinnego sporu
Wynika to jasno z dalszych 

jego wywodów.
Weźmy tezę pierwszą: nie­

chętny stosunek do „kapitału“ 
jest „bzdurą“.

Długie dziesięciolecia kapita­
listycznej eksploatacji wytworzy­
ły w człowieku pracy głęboką 
niechęć do wyzyskiwacza —  ka­
pitału, do wyzyskiwacza — ka­
pitalisty. W  każdym człowieku

RESAMI, DBAŁYCH TYLKO
0  WŁASNE ZYSKI.

Jeden mr. Morgan ma- więcej 
do powiedzenia w polityce go­
spodarczej Stanów Zjednoczo­
nych, aniżeli prezydent Truman
1 wszyscy jego ministrowie. 
Ładna to „decentralizacja“, któ­
rą nam zachwala p. Garczynski!

OBRONA WIELKIEGO KAPI­
TAŁU, OBRONA JEGO PRZY­
WILEJÓW, OBRONA JEGO 
RZĄDÓW —  OTO BRZYDKI 
SENS NA POZÓR NIEW IN­
NYCH TERMINOLOGICZNYCH  
ROZWAŻAŃ P. GARCZYŃ- 
SKIEGO.

0 „kapitalizmie państwowym“
ii. Garezyńsk ego słów kilka
Te tezy jednak —  to tylko 

przedwstępne harce. Są one po­
trzebne p. Garczyńskiemu do

dalszego uderzenia. Do określe­
nia dążeń socjalistycznych, dą­
żeń, zmierzających do zniesienia 
kapitału, do wywłaszczenia kia 
sy kapitalistów jako — nowego 
-kapitalizmu, „kapita lizm u pań­
stwowego“ . ,

Czy istnieje rzeczywiście ka­
pitalizm państwowy? Oczywista, 
że tak. Z jaw isko takie istnieje. 
Ale jest ono czymś zupełnie od­
rębnym od ustroju socjalistycz­
nego. Jest ono również CZYMŚ 
ZUPEŁNIE ODRĘBNYM od te­
go co mamy obecnie w Polsce, 
od UPAŃSTWOWIENIA ZASAD 
NICZYCH GAŁĘZI GOSPODAR­
KI NARODOWEJ PRZEZ PAŃ­
STWO LUDOWE.

Kapitalizm państwowy mamy 
wtedy, kiedy KLASA kapitalistów 
za pośrednictwem państwa eks­
ploatuje nadal świat pracy. Ta­
ki kapitalizm państwowy mieliśmy 
np. w  Polsce przedwrześnio wej 
pod nazwą „etatyzm u“ . M ieliśmy 
wtedy w  Polsce w  niektórych ga­
łęziach , przemysłu przedsiębior­
stwa państwowe. Ale państwo, do 
którego te przedsiębiorstwa nale­
żały, było państwem kapitalistycz 
nym. Przedsiębiorstwa państwo­
we brały udział w kartelach w iel­
kokapitalistycznych na równi z 
przedsiębiorstwami prywatnych 
kapitałistów. Polityka tych p-rzedr 
siębiorstw była polityką tych 
właśnie karteli. To był kapita­
lizm państwowy.

Kapitalizm  państwowy mamy 
również tam, gdzie w krajach, 
rządzonych nadal przez klasę ka­
pitalistów, następuje częściowe 
upaństwowienie poszczególnych 
gałęzi gospodarstwa. Tak np. 
upaństwowienie Ba-n-ku Anglii —  
przy zachowaniu decydującego 
wpływu na życie gospodarcze An­
glii -przez klasę kapitalisto w —  
stanowi przykład kapitalizmu 
państwowego. Tafcie upaństwo­
wienie może być celowe, może 
stanowić pewien postęp, ale jest 
właśnie przykładem kapitalizmu 
państwowego.

Jest ono przykładem kapita­
lizmu państwowego dlatego, bo:

czynią się POŚREDNIO do po­
większenia zysków tych kapita­
listów',

po drugie przeważna część 
zysków z tego przedsiębiorstwa 
idzie NADAL do kieszeni jego 
dawnych prywatnych właścicieli
(w form ie wysokich opłat przy 
odszkodowaniu).

Ale czy można z tym porównać 
przedsiębiorstwa państwowe w 
Polsce Ludowej?

Przedni; orstwa państwowe 
w Poisce Ludowej 

nie są przedsiete orstwami 
kap balistycznymi

Przedsiębiorstwa państwo we 
w  Polsce Ludowej nie są w żad­
nej form ie związane z dawnymi 
kapitalistami. Prowadzą one po­
litykę, wskazaną im przez rząd 
ludowy, rząd, w którym  partie 
klasy robotniczej zajmują jedno z 
decydujących miejsc. Dochody z 
tych przedsiębiorstw idą na od­
budowę kraju, na cele, ustalone 
przez Sejm Ustawodawczy, na 
potrzeby całego narodu.

Jak więc można nazywać te 
przedsiębiorstwa — pizedsiębior- 
stwami państwo-wego kapita­
lizmu?

Jak można, jak to czyni p. 
Garczynski, porównywać doko­
nywaną przez nie akumulację 
funduszów z kap:tali'zacją pry­
watnej inicjatywy?

Dochód z tych fabryk idzie na 
cele, pożądane ze stanowiska ca­
łego narodu — na odbudowę na­
szego kraju, pomoc dla terenów 
zniszczonych przez wojnę, na po­
lepszenie opieki nad człowiekiem 
pracy. Dochód z przedsiębiorstw 
prywatnych, dochód prywatnej 
kapitalizacji idzie: do kieszeni 
sobka, który te pieniądze zużyje 
może na hulanki, może na kupno 
„miękkich“ i „twardych“, pieczo­
łowicie chowanych w pończosze, 
a już w najlepszym razie na han­
del —  handel tym, co mu przy­
niesie NAJWIĘKSZE ZYSKI, a

Gzy p. Garczynski kpi, czy o 
drogę pyta, kiedy twierdzi, że 
dzisiaj w  Polsce „praw ie wyłącz­
nie państwo znajduje się w moż 
liwości oszczędzania“ ?

Przecież każdy z nas wie, że 
państwo nasze jest jeszcze bied­
ne, że nie stać go na wiele rze­
czy potrzebnych i palących (jak 
np. polepszenie ubezpieczeń spo­
łecznych, budownictwo mieszka­
niowe, przyspieszenie odbudowy

„Bezmałurowcy“
Stary Napoleon powiedział, że każdy 

żołnierz nosi w tom istze buławę mar­
szałkowską. Powiedział i na tym  się 
skończyło, bo ani cesarz Francuzów, 
ani dowódcy wojskowi F ra n c i jak i in­
nych krajów nie starali się o zilustro­
wanie przykładami te j — jakbyśmy dziś 
powiedzieli — demokratycznej tezy. Po 
zostawało sobie zdaniem bez pokrycia. 
Jest i inne powiedzenie młodsze od po­
przedniego wiekiem i współcześnie li­
bra ne w formę wierszowanego sloganu 
„N ie matura, lecz chęć szczera zrobią 
z ciebie oficera“ .

Okres inflacji slonganowych haseł ma 
my już za sobą — możemy się więc 
dziś pokusić o skonfrontowanie łychterenów przyczółkowych). Prze . . . .

cięż każdy z nas wie, że właśnie ?,ów * tyj1. co f zyT ^ t^ ie- J£  
... „ ł . ™  tam tez *rs t.? ty«1 tornistrem , z tąw sferze „prywatnej inicjatywy 
powstały i powstają dotąd nie­
zwykle szybko wielkie majątki,
z krzywdą dla całego społeczeń­
stwa, powstawały . i powstają ze 
spekulacji, kosztem mas ludowych, 
kosztem świata pracy.

Nie jesteśmy przeciwko proce­
sowi kapitalizacji w sferze ini­
c ja tyw y prywatnej. Jesteśmy za 
dopuszczeniem takiej kapitaliza­
cji. gdyż bez niej ta sfera nie 
mogła by istniej i rozwijać się,

maturą? Nie bierzmy słów sloganu zbyt 
dosłownie — nie utożsamiajmy matury 
z wykształceniem i inteligencją, nie u- 
ważajmy, jak to wielu złośliwych czy­
nić chciało, że młoda demokrac ja sta - 
wia sobie za ideał oficera półanalfabe­
tę, czy ignoranta w zagadnieniach wie­
dzy wojskowej. Przyjm ijm y zgodnie z 
tendencjami autorów sloganu, że matu­
ra ma tu symbolizować zasób wiedzy 
uleigalizowany konkretnym, ściśle okre 
śionym formalnym dokumentem, że lu­
dzie z maturą to ci, którym pochodze­
nie i warunki materialne pozwoliły w 
warunkach Polsiki przedwśt/Jrjniowej ? 
w czasie okupacji zdobył pełne w y

a jest ona potrzebna w ramach ; kształcenie, że ta wielka rzesza beznta-
naszego systemu gospodarczego, i turowc“ w to dzieci ludu dziś dopiero 
, ,  P , /  s • i _i przywrócone do pełni praw.
A.e jesteśmy przeciwko wszel Tak rozumiejąc słowa shganu zairrte 
kim próbom ZAMAZYW ANIA resujemy się składem socjalnym nasze- 
CHARAKTERU tej sfery, IDEA- go korpusu oficerskiego. Obok starych 
LIZOWANIA JEJ, przeciwko za- przedwojennych fachowców, dobrych 
. i o c n i n  7 A Q i n N l C 7 F  I  P r t i N I I - , dowodc0w 1 mstruktyrow wojskowych.cieraniu ZASADNICZEJ RÓŻNI 
CY, JAKA ISTNIEJE POMIĘ­
DZY SEKTOREM SPOŁECZ­
NYM NASZEJ GOSPODARKI, 
SEKTOREM SŁUŻĄCYM BEZ­
POŚREDNIO INTERESOM CA­
ŁEGO NARODU, INTERESOM  
ŚWIATA PRACY PRZEDE 
WSZYSTKIM, A SEKTOREM  
PRYW ATNYM, RZĄDZONYM  
MOTYW EM  ZYSKU INDYW IDU  
ALNEGO, sektorem, który trze­
ba kontrolować, regulować i kie­
rować, aby w pogoni za tym in­
dywidualnym zyskiem nie działał 
przeciwko interesom narodu i 
społeczeństwa.

Mówienie o „państwowym ka­
pitalizmie w Polsce“, uprawiane 
przez p. Garczyńskiego — i nie­
stety nie tylko przez niego — 
służy właśnie do zamazywania 
tej różnicy, do obrony tegobynajmniej nie tym co jest naj-

i !’Tardzie{  pożyte«511? d,a narodu, j PRAWDZIWEGO kapłtaUanuilta  
po pierwsze upaństwowione Nie jest to jedno i to samo ani n if^H ym n p r y w a t m f g o  

przedsiębiorstwo prowadzi nadal ze stanowiska narodu, ani ze P 
politykę klasy kapitalistów, przy-1 stanowiska robotnika i chłopa. Roman Werfel

Do wzmożenia walki w obronie pokoju
naw ołuje Kom itet O gólnosłow iański
w odezwie do inteligencji całego świata

W apelu, skierowanym do in te ligen-, współpracy narodów wszystkich kra - I resztki faszyzmu nie będą wykorzenio- 
c ji wszystkich państw i narodów w j jów. ne, nie może być pokoju na ziemi.
sprawie wspólnej akcji, zmierzającej do j Współpraca między narodami jest ko 
obrony pokoju, potępiając zakusy reak- nieczna i możliwa, niezależnie' od róż - 
c ji, Komitet Ogólnosłowiański pisze nic politycznych, niezależnie od syste-
m. in.:

Siły reakcyjne nie chcą pokojowej 
współpracy, narodów. Wrogowi© ludz­
kości sieją . niezgodę i nienawiść między 
narodami i usiłują im narzucić swą wy 
stępną wolę j .panowanie. Imperiali­
styczna reakcja traci oilbrzymie środki 
na stworzenie nowych straszliwych na­
rzędzi wojny i dąży do wykorzystania 
w tym celu wspaniałych zdobyczy nau­
ki współczesnej. Osławiona „dyploma­
cja atomowa“  stała się symbolem dą­
żeń imperialistycznych.

Wrogowie pokoju i prowokatorzy no 
we; wojny pragną wykorzystać powo­
jenne trudności i materialne braki wy - 
zwolonyęh narodów, by ugruntować pa 
nowanie garstki monopolistów nad ca- 
iym światem.

Światowa reakcja w walce przeciw 
trwałemu pokojowi * przyjaźni narodów 
wykorzystuje ulubiony oręż faszyzmu 
— oszczerstwo i prowokację, przede 
wszystkim w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego 8 postępowych demokracji 
Jugosławii, Polską Czechosłowacji, Buł 
garii i innych krajów.

Jednak cała fudzikość wie, iż Z w ią ­
zek Radziecki jest jedynym _ kortsek - 
wentnym i  szczerym  ̂ bojownikiem w 
walce o' trwały pokój między naroda - 
mi. W szeregach jego obrońców k ro ­
czą niezłomnie na drodze rozwoju de­
mokracji ,j postępu malejące wolność 
narody Jugosławii, Polski, Czechosłowa 
cja i Bułgarii. Najlepsze elementy po­
stępowe w Ameryce, A n g ii i Francji 
coraz silniej podnoszą glos, wołając o 
pokój w  całym świeci©, o zabezpiecze­
nie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
przyjaźni przyptleczętowa*ej krwią 
przelaną w  walkach przeciw znienawi - 
dizonemu faszyzmowi.

Słowianie wysoko cemą i szamiją

mów ekonomicznych poszczególnych 
krajów. Wielką prawdę zawierają sło­
wa Generaliisimussa Stalina, że „dla 
współpracy trzeba chcieć współpraco - 
wać i szanować państwowe ustroje, u- 
znane przez naród“ .

I Zwracając się bezpośrednio do ludizi, 
nauki i kultury, sztuki i wolnych zawo 
dów Komitet nawołuje:

Inteligenci, działacze nauki, sztuki, li­
teratury, kultury!

W imieniu narodów słowiańskich na­
wołujemy Was do waiki o ścisłą przy­
jazną współpracę między narodami.

Demaskujcie agresywne plany impe­
rialistów . Demaskujcie podpalaczy no - 
wej wojny.

Wałczcie ze wszystkim i przejawami 
faszyzmu, bez względu na to, w  jaką 
skórę się obleka. Pamiętajcie, dopókń

■ ’ ___ i,™  l.tK ru  swobodę i niezależność wszystkich na-pracy -  naw©t_ w  tym, który . rodów w jmię szcz§śda \  TOłkwihl 
bynajmniej ni© jest świadomym | ludzkości dążą do osiągnięcia zgodnej

Dziennikarze —• pracownicy postępo­
wej prasy demokratycznej wszystkich 
krajów!

Demaskujcie nikczemnych oszczer­
ców, usiłujących zasiać nieufność i wro 
gość do Związku Radzieckiego, który 
odegrał decydującą rolę w  zwycięstwie 
nad faszyzmem. Demaskujcie rozbójni 
ków pióra, starających się oczernić mi­
łujące swobodę narody słowiańskie. 
Śmielej rozpowszechniajcie prawdę o 
Związku Radziieokilm, Jugosławii, Po# 
sce, Czechosłowacji, Bułgarii i o innych 
krajach demokratycznych i o ich dzia - 
teczach — .niestrudzonych bojownikach 
o szczytne humanistyczne ide© ludzkoś­
ci.

Pracownicy kultury krajów stowiart - 
skich, pracownicy umysłowi!

Wzmacniajcie niewzruszoną przy - 
jaźń Słowian, fen potężny czynnik mię 
dzynarodoweigo pokoju i bezpieczeń - 
stwa. Wzmacniajcie węzły przyjaźni ze
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wszystkimi m iłującym i swobodę naro - 
darni.

Niech żyje przyjaźń wszystkich mi­
łujących swobodę narodów, stojących 
va straży demokratycznego świata i swo 
je j niezależności narodowej!

Odezwę podpisali w  imieniu KomiteJ 
tu Słowiańskiego:

BOZIDAR MASLARIC — generał- 
major, prezes Komitetu Ogólnosło- 
wiańskiego.

ALEKSANDER WOZNIESIENSKU 
profesor, rektor Uniwersytetu Leniń- 
gradzkiego, wiceprezes Komitetu O- 
gólnostowiańskiego, STELLA BLA,- 
GOOVA, poseł do Wielkiego Sobra- 
niilja Ludowego Bułgarii, wiceprezes 
Komitetu Ogólnosłowiańskiiego, M IE­
CZYSŁAW M ic h a ł o w ic z  — pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
ALEKSANDER KORNEJCZUK — 
Hłecat ukraiński, akademik, STEVAN 
JA.KOVLJEVIC — profesor, rektor 
Uniwersytetu Belgradzkiego. WA­
CŁAW BARCIKOWSKI, wicemarsza­
łek Sejmu Polskiego, prezes Komfte - 
tu Słowiańskiego w Polsce, ALEK­
SANDER GUNDOROW — generał- 
lejtenant, prezes Komitetu Słowiań - 
skiego w ZSRR, GEORGI PETROW
— prezes Komitetu Słowiańskiego w 
Bułgarii, PROKOP MAXA — poseł, 
zastępca prezesa Komitetu Słowiań - 
skiego w Czechosłowacji, IGOR MED 
WEDEW, sekretarz odpowiedzialny 
Komitetu Ogó!nosłowiańskiego, BO ­
GUSŁAW HAWRANEK — profesor 
Uniwersytetu Praskiego, PLATON 
SAJEWICZ — minister oświaty Bia­
łoruskiego ZSRR, WALENTYN M 0- 
CZAŁOW — sekretarz odpowiedzial­
ny Komitetu Słowiańskiego w ZSRR, 
PIOTR ILEM NICKI — literat s ło ­
wacki, VELIMIR VLAHOVIC — po­
seł do Ludowej Skupszczyny w Jugo­
sławii, HENRYK BATOWSKI — pro­
fesor JagidMońskjFgo Uniwcyrsytęłtu 
w Krakowie, MARIA SVERMOWA
— poseł do Parlamentu Czechosło - 
wacklego, ZLATAN SREMEC — do 
któr, prezes Ludowej Skupszczyny 
Chorwacji i inni łącznie 30 oaófe,

którzy odgrywają niewątpliwie Istotną 
rolę, w armii mamy dowódców mło - 
dych, którzy zdali swój agzamin oficer­
ski — zdali na polach bitwy w arm ii re 
gulamej i w partyzantce, a dziś uzupeł 
niają swe wykształcenie. Dalej idą ci 
najmłodsi — absolwenci naszych pod - 
chorążówek, pasowani na oficerów już 
w Polsce Ludowej, wychowani w miłoś 
ci dia ideałów demokracji, szkoleni 
przez doświadczonych oficerów.

Ci najmłodsi to widomy dowód praw­
dziwości naszego sloganu. W przeważa­
jącej masie synowie robotników i chło­
pów: do szkół skierowani zostali w 
czasie służby żołnierskiej — tu  zdoby­
li wykształcenie ogólne, tu nabrali kwa 
lifikac ji oficerskich. Są i inni: tacy co 
do podchorążówek przyszli już po ma­
turze :<Ł- po prawdziwej, formalnej ma­
turze, ale którzy wiedzą, że do niedaw­
ne szkoły były dla nich niedostępne, 
którzy o wstąpieniu do korpusu oficer­
skiego myśleć nawet nie mogli.

Na tych, tak rozumianych „bezmatu- 
rowcach“  budujemy przyszłość nasze­
go korpusu_ oficerskiego, w nich widzi­
my następców dla starzejących się, wy­
chodzących stopniowo ze służby czyn - 
nej przedwojennych fachowców, w nich 
wreszcie widzimy gwarancję sity, 
sprawność’ i ideowości naszej armii. 0 - 
statnio zakończyły się turnusy w szere 
gu podchorążówkach różnych specjal­
ności. W wyniku egzaminów i sehkcji 
nasi dowódcy wojskowi pasowali na ofi 
cerów wielu, wielu podchorążych. Ta 
młódź oficerska, te nowe kadry, to wła 
śnie synowie ludu, trzon korpusu oficer 
skiego, to  realizacja haseł demokracji.

Grajdołek
Nie o zapadłej prowincji tu mowa. To 

„londyński“  Grajdołek, to prowincjonaJ 
ne kłótnie między politycznymi bankru­
tami stanowią dziś nasz temat dnia. 
Rzecz jasna nie ze względu na wagę 
zagadnienia: kłótnie o emigracyjną „pr© 
zydenturę“ , ,„(premierostwo“ , ozy „m i­
nisterstwa“  nie interesują dziś już bo­
daj nawet „mas“  emigracyjnych. Ci, 
którzy zdecydowali się dokonać żyw o­
ta poza granicami kraju, mniej zajmują 
się dziś polityką a więcej urządzaniem 
się na obczyźnie. Polityka nie emigra­
cji, to sprawa niewielkiej grupy bankru 
tow, którzy umieli się zawczasu dobrze 
urządzić * dziś mogą poświęcać czas 
kłótniom i wałkom o „stanowiska“ , „za 
szczyty“  . „mandaty“ , których nikt, po 
za nim i samymi, uznać nie chce.

Przeciwko Zaleskiemu (temu co się za 
„prezydenta“  uważa) poza zespołem 
Arciszewski, Kwapiński itd., pozostała 
tzw. „koncentracja demokratyczna“ , o- 
bejmująca emigracyjne odpadki PPS, 
ND i sanacyjnych „demokratów“  n. F i­
lipowicza. Ta „koncentracja“  bankru­
tów szuka oparcia o innych bankrutów: 
nastawia się ona na popieranie tzw . „le­
galnej opozycji“  w kraju, na dogadanie 
się z PSL (mizernie się jednak starają, 
skoro londyński organ PSL, mimo ta ­
kiego „poparcia“  nie wytrzym ał , prze­
kształcił się w ubogi miesięcznik). D® 
te j to „koncentracji“  pchają się prze­
różne pseudo - partie emigracyjne, a 
więc „ludowcy“ , Kuncewicza, „Stronni­
ctwo Pracy“  Sopickiego, czy grupa, 
koncentrująca się wokół oenerowca Jóż 
wiaka.

Przeciw „koncentracji“ , deklamującej 
o poparciu naszych granic zachodnich, 
występują nieprzejednani endecy Bielec 
kiego.

Dla złagodzenia napiętej sytuacji 
„prezydent“  Zaleski miał zagrozić rezy 
gnacją na rzecz ewentualnego kandyda 
ta uzgodnionego między „stronnictwa­
mi“ . Gdyby doszło do abdykacji tego 
raozkiewiczowskiego riasfępcy, wynfe - 
sionego na prezydenturę ostatnim katt* 
tem b. wojewody łódzkiego — mogłaby 
wziąć w łeb cała starannie pielęgnowa­
na teza o ciągłości władzy.

Sytuacja w tym  towarzystwie wza­
jemnej adoracji jest więc istotnie po­
ważna: Trudno przewidzieć, czym iłę  
„kryzys“  skończy i jaka nowa „głowa 
państwa“  z te j mętnej wody wypłynie.
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lipca br.
W Ładnodniej połowie 

kraju na ogól dość po­
godnie. W dzielnicach 
wschodnich i południo- 
wych zachmurzanie zmień 

ne z przelotnymi opadami i z możliwo* 
id ą  lokalnych burz. Temperatura w  cią 
gu dnia od 20 st. do 28 st.

ZW IĄZKI ZAWODOWE 
A ODBUDOWA WARSZAWY

W rozpoczętym nowym etapie zbiórki 
oa odbudowę Warszawy, ZwiąZki Zawo 
dowe zadeklarowały jak najżywszą współ 
pracę i pomoc. Zakres te j współpracy uj 
muje uchwala Kom isji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych, wzywająca wszyst­
kie Związki do aktywnego udziału w  gro 
madzeniu funduszów na odbudowę sto- 
Bcy.

Plenum KC ZZ zwraca się z apelem 
do wszystkich organizacji społecznych i 
politycznych, organizacji młodzieżowych, 
do zrzeszeń rzemieślniczych i kupieckich 
o wzięcie udziału w akcji odbudowy War 
szawy przez tworzenie Społecznych Korni 
tetów i gromadzenie społecznych fundu­
szów na odbudowę stolicy. Plenum KC 
ZZ zwraca się z apelem do Rady Odbu­
dowy Stolicy o wciągnięcie do te j akcji 
najszerszych warstw społeczeństwa i ze 
swej strony KC ZZ deklaruje jak najda 
le j idąca pomoc.

DZIECI ROBOTNIKÓW 
NA WCZASACH

Warszawski Oddział Zw. Zawód. Pra­
cowników Przemyślu Budowlanego zor­
ganizował kolonie dla dzieci swoich 
członków w  2abiej W oli pod Warszawą. 
Pierwszy turnus objął 98 dzieci.

Kolonia mieści się w pałacyku poło­
żonym w pięknym parku. Dzieci otrzy­
mują 5 razy dziennie posiłki, przy czym 
mleko piją bez ograniczeń. Związek po­
łożył szczególny nacisk, aby do Żabiej 
Woli wyjechały dzieci najbiedniejszych 
członków Związku. 48 dzieci — to pół- 
6leroty.

WŁADZE NACZELNE YMCA 
PRZYBYŁY DO WARSZAWY

W dniu 22 bm. w godzinach wieczor­
nych przybyli samolotem do Warszawy 
dyrektor Międzynarodowego Komitetu 
YMCA Stanów Zjednoczonych i Kanady 
Dalton F. Mc. , Ciał land i przedstawiciel 
tegoż Komitetu na Europę Paul B. An­
derson. Na lotnisku w ita li gości przedsta 
wiciele Polskiej YMCA z wiceprezesem

Żegnajcie nam m ili goście
P o  z je ź d z ie  re g io n a ln y m  w  s to lic y

W czoraj na D w orcu G łów nym  pano 
w ał niecodzienny ruch. Co chw ila  pod 
jeżdżaly charakterystyczne w  kszta ł­
cie W fflisy, rozklekotane taksów ki, ła 
downe ciężarów ki z k tó rych  w nętrza 
w ysypyw ał się różnobarw ny tłu m  od 
jeżdżających. O ni to  nadaw ali specy­
ficzn y  ton  życiu  s to licy  w  ciągu ostat­
n ich  dwóch dn i. P rzyjecha li z n a jd a l­
szych zakątków  k ra ju  na św ięto 22 
llpca . Teraz w raca ją  do swoich sie­
dzib i  to  pospiesznie, bo praca czeka 
N a jbardzie j n ie c ie rp liw ią  się delegacje 
w ie jsk ie . N ic dziwnego, przecież żniwa 
w  pe łn i!

M ieszkańcy p ro w in c ji aby p rzy je ­
chać do W arszawy na Św ięto Narodo 
we pokonali niem ało trudów . A  je ­
dnak n ie  znać na n ich zmęczenia. Ich 
tw arze prom ien ie ją  radością i  zadowo 
leniem . Jakiś o lsztyn iak m ów i: M im o 
zniszczeń jestem  zachwycony w spania­
łością j  rozmachem W arszawy.

Dlaczego przyjechaliście  do Warsza 
wy? — pytam y.

T<t zrozum iałe —  odpowiada roz­
mówca. Gazety piszą tyle o odbudo­
w ie  ru in , chciałem  zobaczyć ja k  to  na 
praw dę w ygląda. Przekonałem  się, że 
ro b i się tu  bardzo dużo. W idziałem  
przecież odcinki u lic  i  place, na któ rych  
ju ż  dzisia j n ie  znać zupełnie śladów 
w o jny.

Poiski urioj) nam ętnych iikarzy
O lsztyniak —  członek rady narodo­

w ej tego m iasta, zapala się coraz bar 
dziej. Obiecuje po pow rocie do domu 
rcb ić  wszystko co leży w  jego mocy, 
aby zorganizować zbiórkę pieniężną na

odbudowę sto licy. — N ieste ty m ik ro ­
fon  stacyjny ogłasza odejście pociągu 
i  przeryw a m iłą  rozmowę.

W poczekalni 3 k lasy oczekuje na 
odjazd grupa Ślązaków — górników . 
Goszczą ju ż  w  W arszawie od soboty. 
P rzy jecha li na mecz p iłk a rs k i Polska 
— Rum unia, ale ta k  im  się u nas po­
dobało, że postanow ili spędzić w  sto­
lic y  Św ięto Narodowe. U rlo p  urzędo­
w y „u rlopem  po lskim “  —  przecież 
okazja do W arszawy n ie  tra fia  się czę 
sto'. W ierzą, że d yre k to r kopa ln i, sta 
ry  górn ik , przebaczy im  to  w ykrocze­
nie. N ie chcemy m ącić poświątecznego 
nastro ju  w ypow iadaniem  naszej op in ii, 
bylibyśm y jednak zb y t dyskre tn i, gdy 
byśm y n ie  dodali, że w czoraj w  s to li­
cy odbył się d ru g i z ko le i ciekawy 
mecz p iłka rsk i Łódź — Warszawa o 
puchar śp. K a łuży. Ślązacy i  na tym  
meczu dopingow ali ja k  m ogli drużynę 
stołeczna.

„Góralu, źa! mi cią żal'
Delegacja g ó ra li z oko lic Zakopane­

go i  Nowego Sącza p rzybyła  do s to li 
cy na św ięto 22 lip ca  w  barw nych od 
św iętnych s tro jach  ludow ych. Górale 
i  gó ra lk i b ra li tłu m n ie  udział we wczo 
ra jszych uroczystościach. Są ta k  sa­
mo ja k  in n i zachwyceni i  zadowoleni.

T y lko  m ałżeństwo z Poronina ma n ie  
co zakłopotaną m arkotną m inę. Jako 
ludzie  przedsiębiorczy p rzyw ie ź li ze 
sobą do W arszawy transpo rt dam skich 
kapcy zim owych. I... kapce zginęły. 
Po prostu ja k iś  sp ry tny złodziejaszek 
w arszaw ski u lży ł góralom . N iech nie 
dźw igają bagażu. Trudno, trzeba się

„Tró jk i“ Społecznej K ontro li Cen
muszą operować bogatym doświadczeniem

Praca Społecznych Kom isji Kontroli 
Rady Krajow ej Polskiej YMCA Ludkie- j Cen z każdym dniem daje coraz pomyśl
wiczem i dyrektorem Polskiej YMCA 
Wrońskim na czele.

W ALKA Z DROŻYZNĄ 
Z in icjatyw y Rady Związków Zawodo 

wych we Włochach odbył się wiec nt 
„Walka z drożyzną“  z 
odziałem 300 osób, na 
którym  przemawiali przed 
staw‘ciele organizacji po 
Stycznych } zawodo­
wych.

*ie w-.ee nu.:

m

niejsze w yniki. Ekipy kontrolerów działa 
jące z ramienia Dzielnicowych Rad Na 

j rodowych zlikwidowały już szereg ośrod 
' ków paskarskich i sipekulanckich.
1 Mimo tych niewątpliwie pozytywnych 
osiągnięć, istnieją w pracy tró jek kon- 

; troihych niedociągnięcia, wypływające z 
niefortunnego ich zestawienia. Mianowi- 

| cie — każdego dnia wyrusza w  teren ta 
i ka „tró jka “  w  nowym, niezaznajomio- 
‘ nym praktycznie z pracą składzie osobo

Autobusy „zerowe“ zdały egzamin wstępny
Teraz kolej na pasażerów

Francuskie autobusy, które stolica ©■ 
trzymała akurat w dzień Święta Odro­
dzenia — od wczoraj budzą sensację na 
nlicach miasta. Nie ma chyba przechod­
nia, który by nie odwrócił głowy za su­
nącym bezszelestnie ogromnym, kremo­
wo - czerwonym wozem.

Na przystankach „O “ , oprócz zwy­
kłych pasażerów gromadzą się również 
grupki osółb, które chcą odbyć próbną 
przejażdżkę zagranicznym „cudem1!.

Największe zainteresowanie zdradza 
naturalnie młodzież. Wnętrze nowiut­
kich, „prosto z ig ły “  autobusów wywo­
łuje powszechny entuzjazm.

— Naprawdę luksusowe cacka — roz 
lega się szmer pełen podziwu.
.Nie ty iko  jednak wygląd „zerowych“ 
wozów budzi ogólne zadowolenie. W po 
równaniu z zatłoczonymi, ledwo dyszący 
mi już tró.leybusami 1 autobusami, są 
one wyjątkowo przestronne i wygodne.

Oprócz 45 miękkich siedzeń posiadają 
około 30 miejsc stojących, a szerokie 
przejście umożliwia łatwe i szybkie wsią 
danie i wysiadanie.

TEATR POLSKI (Karasia 2) o godz. 18 
„Burza".

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Zaczarowane Kolo” J .  Rydla.

„M A ŁY" (Marszałkowska 81); godz. 18 
„Wiele hałasu o nic” wg Szekspira.

„POWSZECHNY" (Zamojskiego ¿0) godz 
18 „Trasa” .

TEATR MUZYCZNY „Siedem śmiechów 
głównych’“. Początek w niedziele i święta o 
godz. 13.30 i 19-tej. W  dni powszednie godz. 
I9-ta.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18 
„Sprawa Moniki"

„STU D IO " (Karowa 31) o godz. 19.15 
komiczna iarsa Mayo „To moje dziecko” .

CYRK „ARENA” ul. Jagiellońska róg Bru­
kowej i Szerokiej. Wielki atrakcyjny program, 
Codziennie przedstawier’e o godz. 20-tej. W 
niedziele i święta o godz 16-tej i 20-tej.

„SIEDEM ŚMIECHÓW GŁÓWNYCH”
W  dniu 22 lipca 1947r. dwa przedstawienia: 

o godz. 15.30 —  specjalne bezpłatne dla 
świata pracy, o godz. 19-tej przedstawienie 
normalne. Sprzedaż biletów w kasie od godz. 
|0  —  14-ej i od 16 — 18-ej.

PALLADIUM (Złota 7-9); „Bohaterki Pa­
cyfiku” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 1 20.30.

ATLANTIC (Chmielna 33); początek 14, 
16 i 20. „Pięciu zuchów” .

POLONIA (Marszałkowska 56) „Wyspa 
Bezimienna” , pocz. 14, 16 i 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz o 
godz. 13, 15 i 21; „Wesoły pensjonat” .

SYRENA (Praga. Inżynierska 2); od godz 
14 „Piotr I ” .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4»; „Biały k łd ” .

Pracownicy MZK, Obsługujący nowe 
wozy, mają miny równie zadowolone jak
pasażerowie.

— Zupełnie Inaczej człowiekowi 6ię tu 
jlracuje niż np. w „Betce“ , czy takiej 
„Fce“  — stwierdza konduktor.

Francuskie autobusy zdały więc wstęp 
ny egzamin na warszawskim bruku i od 
razu pierwszego dnia zyskały popular­
ność. Jest tylko jedno małe ale, czy 
zdadzą egzamin pasażerowie. „Zerowe“  
wozy będą ,pełniły wzorowo swą służbę 
o ile... potrafią je uszanować mieszkań­
cy stolicy. Przy nadmiernym przeciąże­
niu zaczną bowiem „chorować“ , podob­
nie jak poczciwe „trajJusie“  czy — „że. 
lazne“  ciężarówki. (g)

Kronika wypadków
NIEFORTUNNY UPADEK. — R usi­

nek Bronisława, la t 36, wypadła z huś­
tawki, odnosząc ogólne potłuczenie, po­
wodujące wewnętrzny wylew krw i. Le­
karz Pogotowia przewiózł ją do Szpota 
la Sióstr Elżbietanek.

SPADŁ Z RUSZTOWANIA. — Za­
trudniony przy budowie domu A l. W y - 
zwolenia 39, Szymański Antoni, robo t­
nik, spadł z rusztownaia odnosząc z ła ­
manie 3 żeber. Pogotowie przewiozło 
rannego do Szpitala Dzieciątka Jezus.

ŚMIERĆ POD TRAMW AJEM. — U 
zbiegu ulic Sandomierskiej j Ratkowie - 
ckie j wpadł pod tram waj Królak Broni­
sław, k it 29, odnosząc pęknięcie podsta­
wy czaszki i złamania obu nóg. Zgon na 
stąpił natychm iast

P IĄ T E K , 25 L IP C A
6.00 Sygn. czasu. 6.16 Dzień. por.

6.30 Muz. por. 7.15 Wiad. por. 8.15 
W ykład dla ¡nauczyc. 12.06 Wiad. po- 
łudn. 12.10 „Z  naszych stron“  Gra 
zesp. lud. 12.25 Aud dla wsi. 12.35 
„Konc. solistów“ . 13.00 „Z  m ikro f. po 
k ra ju ". 13.10 Muz. obiad. 15.00 Muz. 
tan. 15.20 Słuch dla dzieci. 16.00 Dzień 
popoł. 16.20 Pieśni w wyk. C. N ahlik- 
Fe tri. 16.35 Aud. dla chor. 16.50 Pog. 
sport. 17.00 Konc. dla przodown. świa­
ta pracy. 17.45 Aud. dla młodzieży 
„Ś w iat w  kolor.“ . 16.00 Muz. lekka. 
19.00 Konc. symfon. 20.00 „Aleksander 
B lok i jego polski poemat“  — fe lie ­
ton. 20.15 Muz. Lud. 21.00 Dzień, wiecz.
21.30 Muz. 21.40 Lekkie utw ory fortep.
w wyk. W. Karwińskiego. 21.55 „K ro ­
nika święciechowska“  A. Struga. 22.10 
Wiad. sport. 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 
Ost. wiad. 23.20 Muz. tanecz. 24.00 
Hymn. ~~~

wym. I dlatego zdarza się, że kontrole 
nie zawsze przeprowadzane są zgodnie 
z postanowieniami Kom isji Specjalnej. 
Nie zawsze oceniają słusznie zagadnie­
nia. Ludzi po raz pierwszy mających do 
czynienia z tą dziedziną, zaskakuje nie­
jednokrotnie rzekomo słuszna a nlepcr 
siadająca jednak żadnych, istotnych pod 
staw obrona wymownego kupca i... kon 
trola tam, gdzie powinna przynieść obfi 
te rezultaty kończy się fiaskiem.

pogodzić z losem. — „W łaściw ie  to na 
sza wina“ — przyznaje góralka. „T a k  
żeśmy się zapa trzy li na w ie lką  św ią­
teczną, strojną Warszawę, że nie bar 
dzo zw racaliśm y uwagę na bagaże- 

W czoraj do późnego w ieczora przez 
halę D worca Głównego przelew ała się 
fa la  delegacji, pow raca jący!* ze św ię ­
ta  Narodowego. Zaniosą on i słowo o 
W arszawie do najdalszych zakątków , 
opowiedzą ja k  sto lica  żyje, p racu je  i  
radośnie obchodzi dzień św iąteczny.

(wb)
■Na Święto Lipcowe przyby li liczni goście. Teraz cierpliwie czekają

na bilet powrotny

„Pizy sobocie—po robocie
Ob. Bielski komponuje i słucha własnej muzyki
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O tow. Franciszku Bielskim usłyszeli­
śmy pierwszy raz w dniu Święta Odro­
dzenia’, gdy przyniósł w  dîrze Prezyden 
tow i Bierutowi napisany  ̂ przez, siebie 
utwór muzyczny. Chcieliśmy od razu 
î>; ze prowadzić z nim rozmowę, lecz ten 
skromny robotnik -  kompotzyior ulotnił 
się szybko i znikną! mam z oczu. Posta­
nowiliśmy odwiedzić go przy pracy w 
M iejskich Zakładach Komunikacyjnych.

do muzeum L ig i Narodów. W 1946 r. 
skomponowałem „Pod sztandarem krater 
stwa“  — grany przez orkiestrę Racha­
nia w Polskim Radio. Ostatnio słyszałem 
w  czasie audycji „P rzy sobocie po robo­
cie“ , moją „Polkę jubileuszową“ . A w 
ogóle to napisałem dużo innych rzeczy, 
ale te to ¡mi specjalnie leżą na sercu.

— A kiedy napisaliście tego marsza 
ofiarowanego Prezydentów!. — To jest

Nie było trudno go znaleźć. Pierwszy za i mój najnowszy utwór. Ofiarowałem go

Jest chyba dla każdego rzeczą jasną, 
że nie można stwarzać stałych kontrole 
rów społecznych, bo wtedy przeprowa­
dzane kontrole zatraciły by sw ój charak 
ter. Można jednak usprawnić pracę do­
tychczasowych „tró je k “  wprowadzając 
drobną zmianę w sposobie ich zestawie­
nia. Do każdej nowej „tró jk i“  powinien 
wchodzić jeden z takich kontrolerów 
społecznych, który brał już co najmniej 
raz udział w akcji kontrolnej. Każda sta 
ra „tró jka “  przekazywałaby nowej ker 
lejno jednego swojego przedstawiciela, 
Tym sposobem można by usprawnić sa­
mą kontrolę i ułatw ić świeżemu elemen­
towi tak odpowiedzialną pracę. (wb)

pytany przez nasz robotnik objaśnił,' że 
„kompozytor“  pracuje w warsztatach 
napraw i urządzeń elektrycznych.

Ob. Bielski .zakłopotał się mocno. 
Nie jest przyzwyczajany do tego by o 
nim mówiono. Stopniowo jednak tedy zo 
stały przełamane i zaczął nam opowia­
dać o sobie.

Do muzyki czuł zawsze duży pociąg. 
Rodzice byli jednak za biedna by mu 
ułatw ić naukę. Pożyczał od znajomych 
instrumentów i sam uczył się grać. 
Nieraz spotkały go z tego powodu drw i 
ny i szykany. W roku 1914 został powo­
łany do wojska rosyjskiego. Rok 1917 
zastaje go na statku „A ndre j Pierwo- 
zwannyj“ . Bierze udział w walkach jako 
marynarz A rm ii Czerwonej na ściga- 
czach flo ty  wołżańsko-kaspijskiej. Wte­
dy też spełnia się marzenie jego życia. 
Zostaje przydzielony do orkiestry. W ro 
ku 1921 wraca do Polski. Przez parę 
miesięcy uczęszcza do Konserwatorium, 
do profesora Stankiewicza, ale po roku 
z powodu ciężkich warunków material­
nych przerywa naukę i  wraca do mary­
narki wojennej, W 1925 zostaje zwodnfo 
ny z wojska. Pracuje jako robotnik w 
dziale budowlanym Elektrowni a od 1928 
r. w M. Z. K. Ten siwy jak gołąb czło­
wiek o łagodnym spojrzeniu wyblakłych, 
zmęczonych oczu, nie wspomina nic o 
swych utworach. Pytamy więc: „K iedy 
zaczęliście pisać?“ . Jest jak gdyby zdu­
miony, że może kogoś to  interesować i 
po chw ili mówi z ożywieniem: „P ierw ­
szy m ój utw ór „Powitanie“  grała orkie­
stra jeszcze w Marynarce. W 1929 r. na 
pisałem marsze „Warszawa“  i „Nasz 
marsz“  poświęcony pracownikom MZK.

Czy grywano je? — „Warszawa“  by 
ła włączona do oficjalnego repertuaru 
W. P„ grali ją również w Ameryce. In­
teresował się moimi utworami Ameryka­
nin Pertins.

A później? — W 1931 r. napisałem 
marsz „Braterstw o narodów“ , przesłany

Prezydentowi. To jest nasz człowiek, z 
ludu. Słucham go zawsze jak przema­
wia. M ów i tak mądrze i jasno, że każ­
dy rozumie.

— Gzy nie jest Wam trudno pogodzić 
pracę z komponowaniem? Tow. Bielski 
uśmiecha się: —Jestem zadowolony, bo

że mnie czasem h u b ie  daefajf!-1
Wreszcie wypowiada nieśmiało naft 

szczersze życzenie. — Chciałbym, a(M 
niektóre utwory wydano drukiem. Ko®* 
sja muzyczna wydała opinię pochlebni» 
lecz do te j pory arii siychu.

Uważamy, że czynniki miarodajne, f  
winny się zainteresować robotnikiem % 
kompozytorem. Tow. Bielski jest człoi 
kiem ZAIKS-u, utwory jego są nagrać 
na płytach, wykonują je często orkiestr* 
wojskowe i nadają rozgłośnie radioWe 
Mało kto jednak wie o tym , że skórną*** 
nowa! je warszawski robotnik, kom pot 
to r - samouk, który żyje w  ciężkich ^  
runkach materialnych, bo wrodzona 
śmiałość nie pozwala mu na robienie &  
bie reklamy i torowanie drogi. Tym bari

mogę pracować I mam to szeęście, i dziej zasługuje na poparcie. (k g )

Artyści i młodzież radziecka
przybyli do  W a rs z a w y |-

Wczoraj wieczorem przybyła do W ar­
szawy delegacja radzieckich artystów, 
sportowców i młodzieży, udających 6 if 
na Festiwal do Pragi.

Na Dworcu Gdańskim powiła® m iłych 
gości przedstawiciele Komitetu Słowiań­
skiego, Towarzystwa. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Ambasady Radzieckiej 1 
Marszalka Rokossowskiego. Licznie
przybyły delegacje organizacji młodzie­
ży poCskiej — ZWM, OM TUR, ZMD 
i W ICI. Wśród przybyłych artystów znaj 
duje się słynna skrzypaczka Gifles, śpie­
waczki Maslermikowa oraz Tarchrir-
szw iłli, pianistka Tamara Guslew ora® 
artystki baletu — Lepicszyńska, Szarwj- 
łowa i Tyohotnirowa.

Artyści zapowiedzieli, że w drodze po­
w rotnej zatrzymają się w Warszawie, 
aby ze sceny nawiązać kontakt z polską
publicznością.

Z dworca goście udali się na zwiedze­
nie miasta. Przyjaźń z młodzieżą polską 
została szybko zawarta i goście z praw 
dziwym wzruszeniem dzielą się swynu 
wrażeniami. Zniszczenia przypominały 
Im żywo losy wojenne ich Kraju. Są 
wstrząśnięci ruinami Starego Miasta. 
W ypytują o szczegóły odbudowy. Są taik 
zainteresowani osiągnięciami Polski w 
te j dziedzinie, że ną miejscu akladajg

S u k n ia  s u k n i n ie ró w n a
T a j n i k i  w a r s z a w s k i e j  e l e g a n c j i

Na ulicach Warszawy, tak jak przed 
wojną, zwracają uwagę wytworne ko­
stiumy lub barwne, efektowne sukienki. 
Przy wygórowanych cenach gotowych 
modeli, czy też materiałów, nieraz po­
wstaje pytanie, jakim  cudem »potrafi „do­
brze się ubrać“  przeciętna mieszkanka 
stolicy. Zajrzyjm y więc do pracowni 
krawieckich skąd wychodzą na świat 
przeróżne „cuda“  kobiecej garderoby.

Wiednie zaświadczenia nie jest tak trud- nie pasuje“ . To jest komfencyjna taksa.
no). A gdyby nawet zechciano z nią mó 
wić, uciekłaby czym prędzej zmrożona 
ironicznym, niechętnym tonem. W yglą­
da to jeszcze gorzej, niż: przy popular­
nych obiadach.

Pięłro

.Paryskie** kreacje
w najruchliwszym punkcie Śród­

mieścia nieduża w itryna ściąga 
najliczniejsze tłum y kobiet. Karteczki 
z pięciocyfrowymi cenami, dyskretnie 
ukryte w fa-łdech sukien, kostiumów i 
płaszczy nie pozostawiają jednak złu­
dzenia, że piękne kreacje dla większości 
warszawianek stanowią „tabu“ . Toteż 
drzw i wytwornego „Domu Mody“ prze­
kraczają tylko zamszowe pantofelki pań, 
za którym i snuje się smuga drogich pa­
ryskich perfum. i

Na parterze, w małym saloniku urzę­
duje siwowłosa, wytworna pani.

¡>o te j „ziem i obiecanej“  beztroskich, 
opływających w zbytki kobiet nie zajrzy 
skromna pracownica.

W miękkim fotelu siedzi właśnie ele­
gancka dama, która na pewno jest imtrai 
ną klientką. U b ija ją  się dokoła niej 
sprzedawczynie. Pochyla się poprawia­
jąc jakieś fałdy kierowniczka. Ze sted- 
kim uśmiechem prawi komplementy, 
sama właścicieika.

Transakcja jest zawarta. Piękna pa­
ni z motylim  wdziękiem w yjm uje z to­
rebki 7.C00 ził. To zadatek. Przy spe­
kulacjach, szabrze, wymianie walut moż­
na sobie m. to pozwolić.

Wyobraźmy sobie na chwilę, że jakaś 
naiwna młoda osoba, urzędniczka, której 
powiedziano, że ma prawo do cen zniżo-

wyże)...
W bocznej ulicy na murze odremonto­

wanego domu, rzuca się w  oczy rekla­
ma: „Pracownia krawiecka — suknie, 
kostiumy, płaszcze“ . Strzałka w bra­
mie prowadzi na 1 piętro, gdzie w du­
żym^ pokoju warczą dwie maszyny do 
szycia, a w rękach trzech „podręcznych“  
szybko migają ig iy.

Właścicielka pracowni razem z klientką 
w ertuje z ożywieniem kolorowe żurna- 
le. Młoda kobieta jest jednak ni-ezdecy- 
dowana. Granatowa suknia przeznaczo­
na jest bowiem na uroczystość ślubną.

Pewne zastrzeżenia wzbudza jeszcze 
cena 4.000 zł za uszycie, ale przecież 
to .jedyna w życiu okazja“ . Nie tylko 
młode oblubienice trafia ją do znanej pra 
cowni. Na stolach i krzesłach pełno 
skrojonych już kolorowych jedwabi i lek 
kich wełenek.

Obecnie^ jest trochę m niej roboty »— 
mówi właścicielka. — Największe urwa­
nie głowy miałyśmy na początku lata. 
I teraz jednak nie możemy narzekać na 
brak zamówień.

Tu, mimo iż ceny są niższe (taniej, bo 
w podwórzu) również nie miałaby wido­
ków powod ania osoba skierowana prrez 
związek. Może właścicielka, mniej prze­
świadczona o własnej godności, raczyła­
by chwilę z nią porozmawiać. Ale w y­
glądało by to mniej w ięcej tak, że żaden 
fason „nfe podlega“  taksie związkowej, 

j „Chce pani kimono — proszę mo°ę zro-

Nie ulega kwestii, że domy mód dla 
wybranych (a jeszcze nie ujętych przez 
Komisję Specjalną) mają świetny spo­
sób pozbywania się niewygodnych klien­
tek. Jedna zmaltretowana ofiara zapo­
wiada dziesiątej, żeby nie szukała zbyt­
niej elegancji. Woli dać najtańszej, 
najskromniejszej krawcowej.

plan, który by im pozwolił na dłużej
trzymać się w  stolicy.

Mówią, że artyści sowieccy, którzy &  
tychczas zwiedzaii Warszawę opowiadał' 
im wiele o kulturze i wrażliwości polski* 
go widza. Toteż dawno cieszyli się o* 
tę podróż.
. Po zwiedzaniu miasta», goście udali «•( 
do Towarzystwa Przyjaźni Polsko -  R3' 
dzieckiej, gdzie spędzą wieczór.

Kontakt tak mile nawiązany znajdź 
dalszy ciąg podczas ich dłuższego poW | 
tu w Warszawie w drodze powrotnej.

KR0NfH?ft™N/v
PPH

Z E B R A N IE  A K T Y W U  
D Z IE L N IC O W E G O  O C H O T A  

i  P PS
D ziś, 24 lipca o godz. 17 w  lokal1 

Kom itetu Dzielnicowego PPS (NieC1 
cewicza 9) odbędzie się zebran ie ak 
tyw u P P R  i  p p s  dzie ln ic  Ochota 
na którym  zostanie wygłoszony ref6 
ra t n t.: „Je d n o lity  fro n t k lasy robol1 
n icze j" .

K o ła  p a rty jn e  P P R  i  P P S  organ1' 
żują w dniu 24 lipca zebrania człon 
ków i  sympatyków, na których z0, 
staną wygłoszone referaty n t.: „Jeż  
n o lity  fro n t k lasy robo tn icze j": 

o godz. 15 „ 2 u b r “  (W olska), 
o godz. 15.15 „P .C .H .“  (M łynarska!

O D P R A W A  T O W . P E R S O N A L N IE ^ 1 
Z A K Ł A D Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  

W y d z ia ł P ersonalny K o m ite tu  Wa*1 
szawskiego P P R  zaw iad a m ia , że 
piątek, 25 lipca o godz. 16 w  lokal1 
KW PPR (A l. Jerozolimskie 57) od 
będzie się od praw a to w . to w . pcrSO1
nalników
odprawę
wozdanie.

zakładów państw ow ych. NA
należy przygotować epra‘ 
Obecność obowiązkowa.

A na czw artaku.

nych na podstawie przynależności do bić. I od razu mówię, że nie teraz. Za 
3 tygodnie pierwsza miara“ . Gdyby zre-zwiazku zawodowego zapragnęła uszyć » - -

sobie w dobrym magazynie odś„.ętną 1 ^n o w a n a  klientka zostaw .ła swo; matę
sukienkę.

W większości wypadków Opowiedzia­
no by je j, że firm a swoje świadczenia 
wobec świata pracy wyiconała, (o odpo-

i ria lik (i co to przynosi, moja pani, spoj­
rzeć nie warto!) każda je j uwaga przy 
rzekomej przymiarce byłaby przyjęta 
krótką repliką ,4!a związkowych się

W bramie wysokiej, osamotnionej 
wśród gruzów kamienicy — w spisie lo­
katorów w isi kartka informująca, że lo­
katorka pod nr 34, jest krawcową. Na 
czwarte piętro trzeba się wspinać po 
drewnianych schodach o wydeptanych, 
stromych stopniach.

Przez ciemną, ciasną kuchenkę wcho­
dzi się do małego pokoiku, .w którym  
tarasuje przejście między trzema łóżka­
mi, duży dębowy stół. Znad kwieciste­
go kretonu spogląda na nas blada, m i­
zerna twarz starszej już kobiety.

— Kos tłum ik. Proszę bardzo. Ale 
mogę uszyć dopiero w przyszłym tygod­
niu. Wykańczam teraz dwie, suknie na 
urlop — mówi zmęczonym głosem. Cena 
1.500 zł nie jest zbyt wygórowana, ale 
krawcowa musi być przyzwyczajona do 
targowania się, bo zastrzega z góry: —■ 
„Doprawdy nio mogę nic opuścić. 
Wszystkim tyle liczę“ .

Oczywiście, że klientki z czwartaka 
trudniej mogą zapłacić 1.G00 zł, niż tam­
te elegantki grube tysiące. Te pienią­
dze pochodzą z pracy. Nie ze spekulacji 
ani oszustwa.

Umęczona kobieta z trudem prostuje 
pochylone cały dzień nad bawełną i kre- 
tonem plecy...

Suknia sukni nierówna. And klientka 
klientce. Ani krawcowa m istrzyni kra­
wieckiej.

A przecież często, często z tego czwar 
taka wychodzą właśnie owe urocze su­
kienki, które wywołują popularne stw ier­
dzenie: A jednak W arszawianin w  każ-

W y d a w c a !
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dych warunkach jest sobą.
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Robotnicy na kierowniczych stanowiskach
(O d naszego specjalnego wysłannika)

Zmiana profilu produkcyjnego 
w wielkim ośrodku przemysłowym 
to 6prawa, wymagająca twórcze­
go wysiłku całej załogi. W Hucie 
Stalowa Wola, przestawionej 
przez Niemców wyłącznie na pro­
dukcję wojenną, zmiana profilu 
gospodarczej była tym ^trudniej- 
sza, że rozpoczęła się równocze­
śnie z odbudową Huty po okupa­
cyjnym zniszczeniu.

Jak wyjaśnia nam dyrektor na­
czelny to w. Kowalewski, dyrekcja 
przestawiając produkcję na nowe 
tory, dążyła wraz z Radą  ̂ Zakła­
dową do tego, by nie obniżać jej 
poziomu w stosunku do przedwo­
jennej.

—  Czy się to udało?
—  Jeśli zważyć, że w roku 1939 

w walcowni produkowano 2.300 
ton stali miesięcznie, a obecnie pro 
dukcja dochodzi do 7 tys. ton na 
miesiąc, to zamierzenie zrealizo­
wano, przystowując równocześnie 
produkcję do potrzeb kraju w o- 
kresie odbudowy.

Dzif i jutro huty
Plan produkcyjny, nakreślony 

jest w ten sposób, by wszystkie 
możliwości Huty zostały wyzyska 
ne. Działy, które dzisiaj urucha­
miają produkcję, od razu włączone 
są w wielki program. Nie ma do- 
rywczości i improwizacji, jest na­
tomiast plan konsekwentny, przy­
stosowany do aktualnych potrzeb 
gospodarczych kraju.

Pierwszy tzw. strumień produ­
kcji obejmuje części zamienne do 
samochodów ciężarowych. W tym 
dziale zaplanowana jest stała pro­
dukcja części podwozi samocho­
dowych.

W  program Pelsa wchodzi asor­
tyment 26 typów maszyn w se­
riach: są tu obcinarką przecinarki 
mechaniczne, maszyny dla produ­
kcji hutniczej, produkcji taboru 
kolejowego itd.

Łożyska rolkowe —  to osobny 
dział któremu Departament Pla­
nowania w Ministerstwie Prze­
mysłu przeznacza w Hucie jedno

z pierwszych miejsc w skali pro­
dukcji krajowej.

Niepraktykowana dotychczas w 
Polsce produkcja łożysk rolko­
wych dla parowozów i wagonów 
ze stopów będzie na polskim ryn­
ku nowością. Zaplanowana w ilo­
ści 500 tys. łożysk rocznie, stwo­
rzy milionowe obroty.

Na apel Ministerstwa Odbudo­
wy, Huta przystępuje do produkcji 
maszyn budowlanych, jak pustaki, 
dachowczarki, betoniarki, wstrzą- 
sarki w ilości 2 tys.

Wielkie możliwości stwarza rów 
nież seryjna produkcja pomp do 
ropy. Huta ma na nie zbyt nie tyl­
ko w kraju. Rumunia i Węgry bę­
dą masowymi odbiorcami tego ar­
tykułu.

Jeśli dodać jeszcze strumień na- 
rzędziowni, o największej w Pol­
sce produkcji, to będziemy mieli z 
grubsza cały plan Huty na dziś i 
na najbliższą przyszłość.

Innymi możliwościami dyspo­
nują Zakłady Mechaniczne w Ni- 
sku, pozostające również pod dy­
rekcją Stalowej Woli. Jest tam 
•nlyn, tartak czterogatrowy, sto 
larnie mechaniczne, cegielnia o 
możliwości 7 milionów cegieł na 
sezon, wszystko to, przez zespo­
lenie z Hutą, stwarza nowe, ogro­
mne perspektywy.

Nowe miejsce 
dla nowych ludzi

Tu wśród warunków tak róż­
nych od przedwojennych, gdżie ro 
botnik nie jest robotnikiem, a czyn 
nikiem twórczym i w pełni poczu­
wającym się do odpowiedzialności 
za całość spraw Huty, są nowe 
możliwości dla nowych łudzi. 
Przechodzą więc robotnicy na 
kierownicze stanowiska i dowo­
dzą, że robotnik oprócz rąk ma 
mózg, którym umie się posługi­
wać nie gorzej od kwalifikowa­
nego „wysokiego urzędnika 
W ostatnim okresie sprawo­
zdawczym dyrekcja Huty wespół 
z Radą Zakładową i Związkiem Za 
wodowym wystawiła na kierowni­
cze stanowiska 54 robotników,

którzy natychmiast po wyzwoleniu 
przyczynili się do uruchomienia 
zniszczonej przez Niemców huty, 
lub też własną wynalazczością 
przyczynili się do usprawnienia pro 
dukcji i obniżki jej kosztów. M. 
in. dyrektorem administracyjnym 
został Józef Jasiak —  elektromon­
ter. W czasie okupacji Jasiak pro­
wadził akcję sabotażową produk­
cji niemieckiej w Hucie. Natych­
miast po wyzwoleniu, w najtrud­
niejszych warunkach wziął na sie­
bie zaaprowizowanie Huty, zwo­
żąc żywność z Lublina.

Władysław Grysiewicz —  ele­
ktromonter został kierownikiem 
Wydziału Elektrycznego za zorga­
nizowanie tego działu i umożliwię 
nie jego produkcji przez uzupełnię 
nie pieców elektrycznych przyrzą­
dami własnego pomysłu.

Józef Żaba —  ślusarz, obecnie 
kierownik dozoru maszyn umożli­
wił uruchomienie produkcji przez 
zastosowanie części kompresorów 
własnego wynalazku zamiast tych, 
które Niemcy zrabowali. Jan Bła- 
siński —  ślusarz, dziś jest kierow­
nikiem oddziału ruchu transpor­
towego. Kazimierz Kuc z frezera 
został kierownikiem oddziału po­
mocniczego. Zygmunt Biernat —  
murarz powołany został no stano­
wisko kierownika oddziału remon­
towego. Józef Dąbek —  tokarz ja 
ko kierownik prowadzi dział spo­
łeczny. Mikołaj Ulanieckl —  fre­
zer —  został kierownikiem Straży 
Przemysłowej. Antoni Latosiński
—  elektromonter przeszedł na sta­
nowisko kierownika warsztatu su 
wniczowego.

Jerzy Dymowski —  ślusarz jest 
dziś kierownikiem Wydziału Per­
sonalnego. Zygmunt Włodarczyk
—  walcownik otrzymał tytuł mi­
strza walcowni. Józef Jastrzębski
—  ślusarz został technikiem wy­
działu mechanicznego. Stanisław 
Witkowski —  walcownik został 
mianowany nadmistrzem walco­
wni.

Praktyka w pełni potwierdza 
słuszność tego pociągnięcia, tak

doniosłego w ustroju szczerze de­
mokratycznym i wykazuje, że u- 
czciwy, doświadczony robotnik jest 
bardziej odpowiedni na wysokim 
stanowisku, aniżeli utytułowany 
próżniak, którego jedynym celem 
jest wygodne i beztroskie życie.

C. Błońska Stalowa Wola ■— Urnach D yrekcji Naczelnej

Taki milion może nauczyć rozumu
Papier, rzecz zdradliwa. — Mazgaj wcale energicznie spekulował — 
Rozczarowanie p. Leśniaka — Jedna jaskółka nie czyni wiosny,

ale za to dużo szkód
Delegatura Komisji Specjalnej w Kra 

kowie prowadź! zdecydowaną walkę z« 
spekulacją. Ze wszystkich powiatów na 

| pływają wiadomości o pozytywnych wy 
nikach te j walki, a społeczeństwo, do - 
cenlając je j znaczenie, coraz chętniej 
bierze w niej udział.

W toku akcji ostatnio ukarano kupca 
tarnowskiego, dorobkiewicza wojenne­
go, JANA GRANATA, właściciela skła­
du artykułów gospodarczych i żelaza — 
za odmowę sprzedaży artykułów gospo 
darczych i brak cennika — grzywną w 
wysokości 1.000.000 zł. Dalej kupców ol­
kuskich STEFANA BARSZCŻYKA, WŁA 
DYSŁAWA BARSZCZYKA oraz TA­
DEUSZA JAWORSKIEGO za ukrywa- 

I nie artykułów papierniczych o wielomi- 
i lionowej wartości zatrzymano z tym, że 
j po przeprowadzeniu szczegółowych do- 
j chodzeń zostanie postawiony wniosek o 
| skierowanie łch do obozu pracy przymu 
j sowej, jakoteż wniosek o orzeczeniu 
; przepadku majątku.

Kupcowi chrzanowskiemu, ANTONIE 
MU MAZGAJOWI, (skład żelaza) — o- 
pieczętowano firm ę za pobieranie lich­
wiarskich cen, za brak cennika, rachun­
ków Itp. Szczegółowe dochodzenia w 
toku. Zatrzymano kupca krakowskiego 
FRANCISZKA LEŚNIAKA za usiłowa­
nie przekupienia urzędnika Komisji Spe­
cjalnej, który w sklepie Leśniaka stwier 
dzil brak cennika i rachunków. Zatrzy­
mano również kierownika sklepu Pań­
stwowej Centrali „Bata“  w Andrychowie, 
EUGENIUSZA JASKÓŁKĘ, za p rzy­
właszczenie sobie kwoty około 40.000 zł 
za rozprowadzenie materiałów z akcji 
„M —50‘‘ w sposób niewłaściwy, za wy 
stawienie fikcyjnych ! nieformalnych ra 
chunków. W Bochni kupca RATAJA 
(sklep tekstylny), ukarano za nłeuwi - 
docznlente w cenniku artykułów, znaj­

dujących się w sklepie, grzywną 100 
tys. zł.

W ten sposób Komisja Specjalna do 
Watki z Nadużyciami przeprowadza na 
terenie całego województwa akcję, ka­

rząc winnych grzywnami od 20.000 zł 
do 1.000.000 zł, względnie wygotowu­
jąc wnioski o skierowanie do obozu.
' (K. Nowak)

Z MIAST I WSI
TWARDOCHLEBOWY POSIEDZI 

NA TWARDYM
W Szczecinie aresztowany zostai Cze­

sław Twardochiebowy, właściciel sklepu 
spożywczego, który oprócz normalnych 
artykułów spożywczych, handlował tak 
mało jadalnymi rzeczami, jak waiuty 
obce, nie gardząc również handlem 
wódką i w ogóie wszystkim, co się da 
kupić i sprzedać.

NIEMCY NIE PRZESTAJĄ KĄSAĆ 
Na cmentarzu centralnym w Szczeci­

nie wszystkie krzyże zamordowanych 
przez Niemców w czasie wojny jeńców 
francuskich, zostały zamalowane na czar 
no. M ilicja jest na tropie przestępców.

JEDNA PIECZĄTKA —
.  A DOCHODÓW WIELE 

W Sopocie aresztowana została Geno­
wefa Fijałkowska, która sfabrykowaw­
szy sobie pieczątkę z napisem „zapłaco­
ne“  czyniła zakupy w sklepach, poczym 
na rachunkach przystawiała swoją ma­
giczną pieczątkę, odbierając w ten spo­
sób prosty, a prawie genialny, towar, 
który ją nic nie kosztował. Ale nikt nie 
jest prorokiem we własnym kraju...

P. WIDELSKA TYLKO JĘKNĘŁA
Grzywną 150 tys. zł ukarana została 

właścicielka sklepu w Wysokim (pow. 
Krasnystaw) Wideiska za pobieranie nad 
miernych cen i ukrywanie artykułów 
pierwszej potrzeby.

PAJĄK — SPEKULANT
W Toruniu aresztowany został Mie­

czysław Pająk, właściciel sklepu bła- 
watnego, u którego w zręcznie zamasko 
wanej skrytce pod schodami znaleziono 
większą ilość towarów, niewiadomego 
pochodzenia. Sklep został opieczętowany 
i zamknięty.

O G Ł O S Z E N I A
PAŃSTWOWE Przedsiębiorstwo Robót
K munikacyjnyoh, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na dostawę 660,000 sztuk 
cegły rozbiórkowej na plac budowy pa­
rowozowni na Odolanach na Woii. Ofer­
my składać w zapieczętowanych koper­
tach w biurze Warszawa, Mianowskie­
go 15, parter. Otwarcie przetargu 28 
lipca, godzina 10. 1786

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „E l-C ha-F ilm “ , Je­
rozolim skie 27 P row incję In fo rm u je ­
my listow nie. 1296

Unieważnia się zagubioną leg ity ­
mację nauczycielską na nazwisko 
H orn ik Jan, wydaną przez Inspekto­
ra t Szkolny w  Gdańsku.

Ogłoszenie o przetargu
NIE0GHAHICZ0NYM

Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Lo­
dzi ulica Piotrkowska 98 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie dodatkowych robót budowlanych w budynkach przy 
ulicy Piotrkowskiej 60/62.

Bliższych informacji oraz ślepy kosztorys otrzymać można w 
Dziale Ogólnym Państwowej Centrali Handlowej w Łodzi ulica 
Piotrkowska 98.

Oferty, odpowiadające treści ślepego kosztorysu, w  zalako­
wanej kopercie z napisem „Oferty na dodatkowe roboty budow­
lane w budynku przy ul. Piotrkowskiej 60/62 należy składać do 
dnia 30 lipca 1947 r. pod wyżej wskazanym adresem gdzie rów­
nież w tym samym dniu o godz. tl-e j nastąpi otwarcie ofert,

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w Banku Gospodarstwa Krajowego na 

konto 1140 Państwowej Centrali Handlowej, Oddział Wo­
jewódzki w Łodzi wadium przetargowego w wysokości 
2 % sumy ofertowej względnie dowód zwolnienia od obo­
wiązku składania wadium.

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do 
wykonywania robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, podział robót między kilku oferentów,oraz unieważnie­
nie przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku bez 
podania powodów ' ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
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§ * O D Z I Ę K € ) W / i r v g E
Szczerze dziękujemy wszystkim zo oddanie ostatniej posługi zmarłemu 

M ętowi 1 Ojcu naszemu, Stefanowi Krassowskiemu, v-dyr. D.O.K.P. W-wa, 
a przede wszystkim M inisterstwu Kom unikacji, D yrekcji Kolei Państwo­
wych w Warszawie, Zwięzkowi Zaw. Kolejarzy, przedstawicielom p a rtii 
politycznych PPR i PPS oraz wszystkim Przyjaciołom, Kolegom i Zna­
jomym Zmarłego. Niezapomniany pozostanie dla nas żal, ja k i wywołała 
wśród najszerszych warstw pracowników śmierć Ich przyjaciela.

KRASSOWSKA MARIA 
KRASSOWSKI WIESŁAW1790

Ogłoszeni® o przetargu
Ministerstwo Spraw Zagranicznych komunikuje, że ogłoszona 

na dzień 29 sierpnia' br. licytacja samochodów M.S.Z. odbędzie się 
dr i a 30 lipca br., godz. 10 w garażu Ministerstwa na Służew­
cu przy ul. Dominikańskiej Nr 2 (Klasztor oo. Dominikanów). 
Ceny wywołania za samochody wynoszą 2/5 sumy oszacowania 
OJK.K. w myśl postanowienia arł. 617 K.p.c.

Samochody obejrzeć można w godzinach od 9 do 14-ej co­
dziennie, oprócz niedziel i świąt, w garażach M.S.Z. przy ul. Do­
minikańskiej 2. 1794

POWAŻNE I - I  I

przeds7 aSt™Se p o s z u k u i e  od za raz
Szefa wydziału finansowego, Głównego księgowego, Księgo­

wego,, 2 kontystki, 2 inspektorów przemysłowych, Kierownika 
wydz. zakupów, 2 referentów do wydz. sprzedaży, 2 stenoty- 
pistki —  maszynistki.

Oferty z załączonym życiorysem i podaniem terminu roz­
poczęcia pracy należy składać w Biurze Ogłoszeń i Reklam 
PAP w Warszawie, ui. Młodzieży Jugosłowiańskiej 11 (d. Pie- 
rackiego) sub. „Przedsiębiorstwo Państwowe“. 1772

Przetarg na sprzedanie samochodu
Komenda Główna Służby Ochrony Kolei w Warszawie ul. 

Nowogrodzka 62 róg Chałubińskiego zawiadamia, że w dniu 
24 lipca 1947 r. o godz. 12_ej odbędzie się przetarg na sprzedaż 
samochodu osobowego „Opel-Adam“ wymagającego naprawy.

Samochód można oglądać od godz. 8-ej do 14-ej pod w/w  
adresem.

Komenda Główna S.O.K. zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu i wolnego wyboru oferenta bez podania powłodu. 
1672

i

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa Oddział w Radomiu ogłasza przetarg 

nieogarniczony na wykonanie robó t remontowych w budynku Powszech­
nego Domu Towarowego w Ostrowcu, A leja 3 Maja 5.

Bliższe inform acje otrzymać można w biurze P.C.H. w Radomiu, 
ul. Malczewskiego N r 9/11, gdzie również można otrzymać podkładki 
ofertowe.

O ferty w podwójnych zalakowanych kopertach bez znaków firm y 
z napisem: „O ferta na remont bu dynku P.D.T. w Ostrowcu“  należy 
składać do dnia 31 lipca 1947 r. w biurze P.C.H. w Radomiu ul. M al­
czewskiego N r 9/11 do godz. 12, o której to godzinie nastąpi otwarcie 
ofert. Do oferty naelży dołączyć a) pokwitowanie kasy Oddziału P.C.H 
na wpłacone wadium przetargowe w wysokości 1 proc. sumy oferowanej 
wzgl. dowód zwolnienia od obowiązku złożenia wadium; b) odpis świa­
dectwa przemysłowego upoważniającego do wykonania robót.

P.C.H. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na sumę przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku 
jak również prawo zmniejszenia lu b  zwiększenia ilości wykonania robót.
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Ogłoszenie o przetargu
Departament Administracyjny' M.S.Z. sprzeda samochody oso­

bowe różnych marek w drodze licytacji, która odbędzie się dnia 
29 sierpnia br. o godz. 10-tej w garażach Ministerstwa na Siu 
żewcu przy ul. Dominikańskiej Nr 2 (klasztor o.o. Dominika­
nów). Ceny wywołania za samochody wynoszą 2/5 sumy osza­
cowania O.K.K. w myśl postanowienia art. 617 K.pc.

Samochody obejrzeć można w godzinach od 9 do 14-ej co­
dziennie oprócz niedziel i świąt, w garażach M.S.Z., przy ul 
Dominikańskiej 2.

Z Z Z D
ańswowe Zakłady Hodowli Roślin

Centrala, Warszawa, ui. Poznańska 3. Telefony: 875-68 875-69 

INSPEKTORATY:

Pruszków k/Warszawy, Poznań, Łódź, Bydgoszcz, 
Kraków, Wrocław, Katowice, Lublin, Wrzeszcz 
k/Gdańska.

ODDZIAŁY HANDLOWE:

Warszawa, Bydgoszcz, Gdańsk, Katowice.

ROLNIK I OSADNIK WINIEN PAMIĘTAĆ,
że przez wysiewy wysokowartościowych i wysoko­
kwalifikowanych • zbóż, nasion i sadzeniaków 
uszlachetnia swoje gospodarstwo, osiągając do­
brobyt.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY HODOWLI ROŚLIN
powołane dekretem z dnia 8 października 1945 r. 
Dziennik _ Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Nr 44 
zaopatrują poprzez Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej i Społem w zboża siewne, nasiona rolne, 
warzywne i  sadzeniaki. ¡755

Przetarg  n ieogran iczony
Nr l/IV /47

D.O.K.P. w Warszawie Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zapra­
sza do składania ofert na roboty dekarskie domu Nr 2 na st Ziel- 
kowice.

Termin wykonania robót 40 dni roboczych.
Oferty należy składać w Biurze Oddziału 4 Drogowego w Ło­

wiczu do dnia 28 lipca 1947 r. do godz. 9.30.
Termin rozpoczęcia przetargu 28 lipca 1947 r. o godz 10 00 

w pokoju Nr 2.
Bliższe informacje i podkładki do przetargu otrzymać można 

w godzinach urzędowych w referacie technicznym Oddziału 
4 Drogowego w Łowiczu.

Do oferty powinien być załączony odpis świadectwa przemy­
słowego oraz podany numer rejestru handlowego.

Wadium w wysokości \% cumy kosztorysowej składać należy 
w kasie stacyjnej w Łowiczu zgodnie z przepisem punktu 8 ogól­
nych warunków przetargu.

Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu, bez podania przyczyny, jak również prawo 
wyboru oferenta.

____________ 1767
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160-letnia kariera chryzantem w Europie
Jak kapitan Blancard został obdarowany 
przez chińskiego mandaryna

W  przededniu rew olucji francuskiej 
żył w M arsylii pewien kapitan mary­
narki, nazwiskiem P ierre Blancard, 
k tó ry dwa razy do roku udawał się 
na Daleki Wschód po bakalie, hafto­
wane jedwabie oraz drobiazgi z kości 
słoniowej, którym i prowadzono szeroki 
handel w mieście portowym. Dzielny 
ten marynarz był w ielkim  miłośnikiem 
kwiatów. Podczas każdego pobytu na 
Wschodzie, nie omieszkał odwiedzać 
chińskich ogrodów, gdzie kw itły  nie­
znane na Zachodzie kw iaty.

Winston Churchill, któremu ame 
rykański p'6arz Louis Adamie 
przesiał egzemplarz swej książki,

WYNALEZIONO PŁYN, USUWAJĄ­
CY OBLODZENIE ZE SKRZYDEŁ SA 
MOLOTOW. Jak wiadomo, samoloty le 
tące pewnych wysokościach, ulega­
ją oblodzeniu. O usunięciu te j przeszko 
dy myślano już od dawna. W wyniku do 
świadczeń udało się wynaleźć płyn, któ 
ry wylany w czasie lotu na skrzydła u- 
setwa lód. Proces odladzania ma jednak 
pewną wadę. Samolot musi zabierać spo 
rą ilość płynu, co powoduje dla utrzy­
mania wagS konieczność zmniejszenia 
zapasu zabieranej benzyny tym  samym 
zmniejszeniu zakresu lotu.

„MAGICZNE OKO“  ODKRYW \  
SZCZĄTKI STATKU ROZBITEGO 
PRZED 30 LATY. „Magiczne oko“  jest 
to przyrząd, oparty na zasadzie elektro­
nowej, wprowadzony w toku ostatniej 
wojny, pozwalający ustalić na okręcie 
każdą przeszkodę nawigacyjną. Nie­
dawno dzięki temu aparatowi udało 
się odkryć szczątki liniowca angielskie­
go „ŁusitariSa“ , którego katastrofa był*
?rzed 30 laty tak wielką sensacją. „Lusi- 
arda“  znajduje się niedaleko południo­

wych wybrzeży Irlandii na głębokości 
100 metrów. Kadłub je j opadł na dno w 
pozycji normalnej. „Magiczne oko“  za­
obserwowało również osunięcie się dna 
morskiego, widocznie wskutek ogrom 
nego ciśnienia, wywartego przez ciężar 
statku.

I DRZEWO POSIADA JUŻ SWÓJ 
„ERSATZ“ . Nanńastka ta jednak jest 
o tyle osobliwa i kosztowna, że do je j 
protlukci potrzebna jest żywica , pa­
pier, a więc produkty związane bądź co 
bądź z drzewem. Przy produkcji synte 
tycznego drzewa chodziło jednak o zna 
lezienie takiego materiału, który by miał 
wszystkie zalety drzewa, a był wolny od 
jego wad. „Holoplast“ , bo taką nazwę 
nadano temu produktowi, jest bardzo lek 
Id, silny i odporny na wysoką i niską 
temperaturę. Syntetyczne drzewo znaj­
duje zastosowanie przede wszystkim 
przy konstrukcji okrętów, do obijania 
ścian na, statkach, budowy szaf w ścia 
nach i Innych urządzeń.

Pewnego dnia, w ogrodzie mandary­
na K in-Shan, na złote j wyspie na 
rzece Yang-Tse-Kiang, zauważył nie­
znaną dotąd roślinę o zielonych, dzi­
wacznie powycinanych liściach, które j 
kw iaty odznaczały się niezwykłym bo­
gactwem kształtów i  kolorów. Manda­
ryn  objaśnił go, że roślina rozmnaża 
się przez flancowanie, i  obdarował go 
trzema flancam i wybranym i spośród 
najpiękniejszych gatunków.

Blancard przyw iózł sadzonki do 
F ranc ji. Dwie zginęły, trzecia natomiast

zatytułowanej „Obiad w Białym 
Domu“ wraz z kurtuazyjną dedy 
kacją, zrewanżował się w sposób 
mniej wersalski, a mianowicie 
wniósł przeciwko autorowi spra­
wę do sądni o potwarz. Ponadto 
Churchill zażądał wycofania dzie­
ła ze sprzedaży.

Adamie opisując Churchilla, 
którego oglądał jako współbies'ad 
ni-ka, użył takiego wyrażenia, jak 
„uparty łeb“, nazywając go „je­
dnocześnie“ „uczciwym i nieuczci­
wym“. O oczach i ustach b. pre­
miera Anglii napisał amerykański 
autor, że cechuje je „niepokój, 
złośliwość i brak skrupułów“.

Pierwszy „proces atomowy“
Pierwszy „proce« atomowy”  odbył 

się w New Jersey. 30-letnia Dorotka 
Burns, zatrudniona w Laboratorium  
Badań Atomowych, wezwała Towarzy­
stwo Elektryczne Westinghousa do za­
płacenia je j odszkodowania w wy­
sokości 50 tys. funtów  na rany, które 
były wynikiem  radioaktywności ura­

nu.

Dorotka Burns tw ierdzi, że cierp i 
na płuca, spazmy i  uporczywy ka­
szel Jeet tak słaba, że z trudnością 
wprowadzono ją  na salę sądową. Za­
kłady Westinhousa poniosą odpowie­
dzialność za niedostateczne zabezpie­
czenie pracowników przy tym  ryzy­
kownym zajęciu.

Sprostowanie
W „Głosie Ludu“  Nr 195 (940) z dnia 

18 liipca br. do artykułu pt. „Kontrola 
społeczna nad handlem“  zakradła 6ię o- 
myika: Zamiast... „KCZZ nie stanowią 
osobowości prawnej...“  powinno być 
„...OKZZ nie stanowią osobowości praw

przyję ła  się — i  kapitan po przejściu 
na emeryturę z całym zamiłowaniem 
za ją ł się hodowlą chryzantem w ogro 
dzie swojej w illi pod M arsylią.

B yło to  w r. 1789. W krótce potem 
wybuchła rewolucja francuska. M arsyl- 
skie bataliony runęły na Paryż, śpie­
wając nowy hymn, k tó ry  poryw ał tłu ­
my. W  łatach szalejącego te rroru , ka 
p itan  w dalszym ciągu pielęgnował 
swój ogródek.

Tragiczne lata m inęły, zapanował 
spokój. S tary marynarz dowiedział 
się, że pani Buonaparte uw ielbia kw ia 
ty  i  posiada w swoim ogrodzie w 
Malmaison zbiór najrzadszych okazów. 
Zapewniano, iż znajdują się tam nie­
znane rośliny ze Wschodu, ja k  różo­
wo kw itnący m irt, ślaz ogrodowy., czar 
na róża przywieziona z Chin itp .

Stary kapitan strzegł dotąd zazdro­
śnie przed ludzkim  okiem swoich ukwie 
conych jesienią klombów. A le teraz opa 
nowała go myśl ofiarowania kw iatu 
żonie pierwszego konsula, więc zdecy-

Londyn, (obsł. w ł.)
M iędzynarodowe lekkoatletyczne m i 

strzostwa A n g lii rozegrane na stadio­
nie W hite O ity w  Londynie przyn io­
s ły  k ilk a  dobrych w yników .

Duży sukces odnieśli zawodnicy wę­
gierscy, zdobywając 4 ty tu ły  m istrzów  
skie (bieg na 1 m ilę , 2 m ile  z przeszk., 
rz u t m łotem  i  skok w  dal). Polak K o r 
das, dawniejszy m istrz P olski w  rzucie 
m łotem , stud iu jący obecnie w  A n g lii, 
za ją ł 2 m iejsce za Węgrem Nemethem, 
m ając rzu t 52 m.

Lepsze w yn ik i m istrzostw . Młot: 
Nemeth (W ęgry) — 53,37 m .; 880 y.: 
W hite (A nglia) — 1:53,8; 3 mile (ok. 
4.830 m.): Lataster (Hol.) — 14:20;
100 y.: B ailey (A nglia) — 9,7 sek.; 1 mi 
la : Garay (Węgry) — 4:10,6 (nowy re 
ko rd  A n g lii); 220 y .: B a iley (A nglia) —

dowal się na podróż do Paryża celem 
ofiarowania kw iatu Józefinie.

Ułożywszy starannie roślinę w pu­
dełku na podściółce z ziemi i  mchu, 
udał się do Malmaison. Józefina przy­
ję ła  go bardzo uprzejm ie, a nawet 
pierwszy konsul w yraził swój zachwyt 
dla kwiatów. A le ja k  dotąd kw iat nie 
posiadał nazwy. D la nadania mu im ie­
nia, wezwano najznakomitszych bota­
ników z Jard in  des Plantes. Dyśkuto 
wano długo, a w końcu ochrzczono go 
„chryzantem” , co znaczy „z ło ty  kw iat” .

W  r. 1860, gdy usta liły  się kontak­
ty  z odosobnioną dotąd Japonią, przy­
wieziono japońskie chryzantemy. I  od 
te j chw ili wiedza naszych ogrodników 
i  praca nad uszlachetnieniem chryzan 
tem doprowadziły do nieskończonej 
rozmaitości kszta łty i  ko lory kwiatów.

Jakaż byłaby radość kapitana B lan­
card, gdyby u jrza ł w co zam ienił się 
skromny kwiatek, przyw ieziony prze­
zeń z Chin 160 la t temu.

21,7 sek.; 440 y.: Reador (Irl.) 48,3 sek.; 
wzwyż: Adedoyin (Anglia) — 1,93 m.; 
w  dal: W h ittle  (A nglia) — 7,30 m.

("To i owo w sporcie )
BIELSKO — POZNAŃ, mecz pły­

wacki zakończył się wynikiem  
307,5:189,5 pkt. na korzyść Bielska. 
Na meczu uzyskano szereg dobrych 
wyników, świadczących o tym, że 
Jednak pływactwo polskie (szczególnie 
na Śląsku) powoli podnosi swój po­
ziom.

BIEG KOLARSKI na trasie 100 km, 
rozegrany w  Lublinie, zakończył się 
zwycięstwem Łozy (Lub. Tow. Kol.) 
w  czasie 2:22:30, przed Siemińskim 
(„Elektryczność“ Warszawa) — 2:27:05.

Za książkę z kurtuazyjną dedykacją
Churchill pozwał autora do sądu

Rekin jako przysmak
Czi aprowizacja sprzyja sportom

Znamy już zająca, królika, kuropatwy, 
bażanty, jako urozmaicenie dla myśli­
wych i smakoszów. A oto teraz na doi- 
datek doprowadzono do doskonałości 
przepisy na potrawy z rekina.

Dotąd rekin uważany był za zupełnie 
niejadalnego, i jedynie amatorzy silnych 
wrażeń puszczali się na jego połów, u- 
ważając ten sport za groźną wałkę, a 
nie za przygotowanie do rozkoszy pod­
niebienia. Jednakże specjaliści zajęli się 
tą sprawą I oto połów rekinów stał się 
zorganizowanym przedsięwzięciem na 
brzegach Florydy.

Przed wschodem słońca flotylla ma* 
łych motorówek udaje się wszerz Miami 
na odległość 30 mil od brzegu. Pierw­
szym zadaniem łowców jest potów ma* 
łych delfinów, stanowiących niezbędną 
przynętę. Następnie moczy się liny, któ­
re są w  rzeczywistości solidnymi łańcu­
chami, ■ długości od 200 — 300 m przy 
mocowanymi do boji statku. Wzdłuż ca­
łe j Kpy, przymocowane są co 50 metrów

poprzeczne 100 metrowe liny, z przy­
wiązaną do nich przynętą. Statki rybac­
kie krążą w pobliżu i co 2 — 3 godzi­
ny podnoszą liny. Średni połów dzienny 
wynosi 50 do 6Ó rekinów, których prze­
ciętna długość waha się od 6 — 10 me­
trów, ważących ogółem około 40 ton. 
Dotąd rekordem jednego połowu dla jed 
nego statku było 130 okazów.

Fabryka zainstalowana w Salemie zti- 
żytkowuje cały potów flo ty lli i  zajmu­
je się przetworem rekinów w taki spo­
sób, że nic nie »ostaje zmarnowane.

Kiszki solą 6ię, i przedstawiają zdaje 
się tę samą wartość co kiszki sztokfisza. 
Z wątroby wyciąga się olej, który jest 
zalecany przez lekarzy, dzięki zawartym 
w nim witaminom. Inne części rekina ęą 
odpowiednio preparowane i stanowią 
już to pokarm dla zwierząt, już to na­
wóz pod uprawę warzyw, Dotychczas 
Chińczycy, jedyni amatorzy rekinów zu~ 
żytkowywałi z nich jedynie pfetwy.

Lekkoatleci węgierscy wygrywają
na stadionie White City

L o s I L N p o R T o w y

Nowy sukces kolejarzy w Budapeszcie
Polska — Włochy 6:

BUDAPESZT (Obsł. w ł.).
Po zwycięstwie nad Czechosłowacją 

5:3 (2:3) i nieznacznej porażce z silną 
drużyną Jugosławii 3:4 (3:1), piłkarska 
reprezentacja kolejarzy polskich, biorąca 
udział w turnieju kolejowym w Buda­
peszcie, uzyskała nowy sukces, wygry­
wając z Włochami w stosunku 6:3 (2:1). 
Napad polski, jak również pomoc z Tar­
ką naczele, graii b. dobrze. Słabiej za-

3 (2:1)
prezentowali się obrońcy ii bram karz 
Bramki dla Polski strzelili: Anioła — 4 
i Bożek — 2. Dzięki ternu zwycięstwu 
Polska zajęła ostatecznie w swojej gru 
pie II miejsce (po Jugosławii) 1 walczyć 
będzie w rozgrywkach finałowych o 3 
lub 4 miejsce.

W grupie I rozgrywki me zostały 
jeszcze zakończone. Finały rozegrane 
będą 27 bm.

Ostatnie rozgrywki tenisowe
na mislYZOStwach we Francji
Jędrzejowska w doskonałej formie

PARYŻ (Obsł. w ł.).
Międzynarodowe tenisowe m istrzo­

stwa Francji zbliżają się już ku koń­
cowi. Do ćwierć finałów w  grze poje- 
dyńczej mężczyzn zakwalifikowali się: 
Stolpa (Węgry), Marcel Bernard (Fran­
cja) — obrońca tytułu z ub. r., Cucelli 
(tylochy), Asboth (Węgry), Sturgess 
(PM. Afryka), Petna (Francja), PeKaza 
(Francja) i Tom Brown (USA).

Bernard pokonał już GuceWego 6:4, 
6:2, 0:6, 3:6, 6:4, a Asboth wygra! z Pe 
trą  4:6, 6:3, 6:1, 6:2. W półfinałach więc 
prawdopodobnie grać będą: Bernard, 
Asboth, Sturgess i T. Brown. Ten ostat­
ni nie znajduje się jednał w  zbyt dtobrej 
formie. Jego mecz z Anglikiem M ottra- 
mem przed wejściem do ćwierćfinału 
był dość ciężki. Wprawdzie Brown wy­
gra! 8:6, 6:8, 6:4, 4:6, 6:3 — ale nie 
przyszło mu to łatwo. Rewelacją mi-

Wisła-Garbarnia
5:0 (2 :0 )

W ram ach uroczystości Św ięta Odro 
dzenia w  K rakow ie, m iejscowa „W i­
sła“  pokonała „G arbarn ię“  w  stosun­
ku  5:0 (2:0).

„W isła“  grała bez Flanka i  Gderała, 
„G arbarn ia “  zaś w ystaw iła  zespół re ­
zerwowy.

B ram ki s trz e lili: K ohut — S, Mącz­
n ik  i  Kapusta — po 1.

strzostw jest Węgier Stolpa, który poko 
nał Amerykanina Budge Pałty 6:3, 8:6, 
6:2, kwalifikując się do ćwierćfinału.

M istrzyni Polski Jadwiga Jędrzejow­
ska, grając „m iksta“  z Rumunem Gara- 
luHiaem, przeszła zwycięsko III rundę, 
wygrywając z parą włosko -  francuską 
Cucelli — Boegner w  stosunku 6:2, 6:1.

W półfinałach gry podwójnej m$ż- 
ezyzn para Sturgess, Farmffn (Pld. Af­
ryka) pokonała francuską parę Abdesse. 
lam, Boussus 6:4, 8:6, 6:3. Finał gry po- 
jedyńcej kobiet wygrała Amerykanka 
Patrycła Todd, bijąc swą rodaczkę Do- 
ris Hart 6:3, 3:6, 6:4.

Carramba, coś mi dzisiaj
rys.

nie idzie!.. 
Jan Lenica

RIC-HARID WRIGHT

SYN AMERYK!
PRZEKtAD WAN

Bigger zapragnął, żeby nie mogli nigdy 
wymazać z pamięci jego czarnej twarzy w 
chwili, kiedy dusi, kiedy tnie, kiedy pali białą 
dziewczynę, zapragnął być realnym obrazem 
przed ich oczyma, który mogliby zobaczyć i 
poczuć, ale nie unicestwić. Bieg rzeczy go nie 
zadowalał: wyrwał się z jednego więzienia, 
żeby wpaść w  drugie, jeszcze sroższe, jeszcze 
mniej dostępne. Nauczył się krzyku, ale nikt 
nie słyszy, nauczył się chodzić, ale nie miał 
ziemi pod nogami, szukał broni ale broń, którą 
zdobył, była niewidoczna.

Tramwaj zatrzymał się o blok od domu Bes- 
się Bigger wysiadł. Doszedłszy, podniósł gło­
wę: paliło się tam światło. Nagle też zapłonęły 
latarnie, pokrywając żółtym blaskiem białe 
ściany. Zapadł wczesny zmierzch. Lampy wy­
glądały jak kule zamarzniętego światła w  bez­
ruchu, zakotwiczone w  przestrzeni, w iatr ich 
nie zwiewał, bo trzymały się słupów. Wszedł, 
nacisnął dzwonek na dole, pchnął drzwi na sy­
gnał i stanął twarzą w twarz z uśmiechnięta 
Bessie

— Halle cudzoziemcze!

—  Hi, Bessie.
Zapatrzył się w  nią, potem wyciągnął ręce. 

Cofnęła się.
—  O co ci chodzi?
—  Sama wiesz.
—  Ależ nie.
—  Pocoś tu przyszedł?
—  Chciałem cię ucałować, skarbie.
—  Wcale nie.
—  Czemuż to?
—  To ja powinnam się pytać.
—  O co ci idzie?
—  Widziałam cię wczoraj wieczór z twoim 

białymi przyjaciółmi.
Ach, jacyż to przyjaciele?
—  A kto?
—  Pracuję u nich.
—  I  jadasz z nimi.
—  Ach, Bessie...
—  Nawet się do mnie nie odezwał^...
—  Owszem.
—  A  jakże, mruknąłeś coś, kiwnąłeś ręką.
—  Ach, kotku. Pracowałam. Rozumiesz chy­

ba.

—  Raczej wstydziłeś się mnie, siedząc z tą 
białą elegantką, ubraną w  jedwabie i atłasy.

—  Do diabła, Bessie, chodź tutaj i przestań 
już mnie dręczyć.

—  I  naprawdę chcesz mnie pocałować?
—  No chyba. Po co bym przychodził?
—  Czemu tak długo nie byłeś?
—-  Przecież ci mówię, że pracowałem skar­

bie. Sama widziałaś. Chodź tu, nie bądź taka.
—  Nie rozumiem —  powiedziała, potrząsając 

głową.
Pojął od razu, że chciała wypróbować, jak 

dalece za nią tęsknił, dowiedzieć się, ile ma nad 
nim władzy. Chwycił ją za ramię i przyciągnął, 
całując mocno i długo, czując, że robi to tylko 
dlatego, aby nie pytała. Kiedy oderwał usta 
popatrzył na nią z wymówką, czując, jak pod 
wpływem rosnącej namiętności zwierają mu 
się zęby i nabrzmiewają wargi.

—  Wpuść mnie —  poprosił.
—  Ależ proszę, jeśli koniecznie chcesz.
—  Chyba, że chcę.
—  Tak długo cię nie było.
—  Nie bądź taka.
Weszli.
—  Dlaczego jesteś dziś dla mnie taka zimn
—  Mogłeś choć kartkę napisać!
—  Nie pomyślałam o tym.
—  Mogłeś dzwonić...
—  Byłem zajęty, skarbie.
—  Tą białą elegantką przypuszczam.
—  Idź do diabła.
—. Już mnie nie kochasz.
—  Niech mnie diabli porwą, jeżeli cię nie ko­

cham.

—  Przecież mogłeś wpaść choć na pięć mi­
nut.

—  Kotku, byłem zajęty.
Całując ją, poczuł, że się trochę rozgrzała. 

Ab.y jej dać poznać siłę swojej miłości, objął ją  
wpół i ścisnął mocno.

—  Taka jestem zmęczona westchnęła.
—  Gdzie byłaś?
—  Nigdzie.
—  To czemuś taka zmęczona?
—  Jak chcesz tak gadać, to lepiej wynoś się 

od razu. Ja cię nie pytam, z kim przebywałeś, 
że mnie tak długo zostawiłeś samą.

—  Wszystko dziś stawiasz na ostrzu noża.
—  Mogłeś chociaż zawołać; piesku, do nogi!
—  Ależ naprawdę, skarbie, byłem zajęty.
—  Siedziałeś z tymi białymi, jakbyś był 

adwokat, albo coś. Nawet się nie obejrzałeś, 
kiedy się do ciebie odezwałam.

—  No już przestań. Mówmy o czym innym.
Spróbował znów ją pocało&wć, ale mu się

wywinęła.
—  Chodź, skarbie.
—  Z kim byłeś?
—  Z nikim. Przysięgam. Pracowałem. Ciąg­

le myślałem o tobie. Brakowało mi ciebie. Po­
słuchaj, mam dla ciebie cały pokój. Mogłabyś 
przychodzić do mnie na całą noc. Naprawdę, 
skarbie, strasznie tęskniłem za tobą. Jak tylko 
czas m i pozwolił, przybiegłem do ciebie.

Patrzył na nią w  mdłym świetle pokoju. Do­
kuczała mu, drażniła się z nim, ale podobało 
mu się to. Zapominał na chwilę o krwawej 
głowie Mary, leżącej na wilgotnych gazetach.

(d.c.S.)“ ---Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA“, Warszawą, Smolna 12,


